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Gazeta Wąbrzeską
Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1.50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

Organ Katolicko-Narodowy

liluMsl trzy razy Miom: na im, M l M M reflaUOi i aaiWi: lOaUPzeźno, ul Wiiiitts 1.

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-lam. gr 10, na stronieSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50°Iq nadwyżki.

Bóg i Ojczyzna!
pniiiinwiaiiiiiin.. ............

Telefon nr. 69<
W jedności siła!

IłKiieszna Ma 
sanacyjna.

P rzyw ykliśm y już do tego , że prasa sa­
nacyjna obrzuca narodow ców najpodlej- 
szem i i najn ikczem niejsz . gatunku kalum ­
niam i w rodzaju „an typaństw ow ców  ‘ itp . 
W yw ołuje to u ludzi rozsądnych ty lko u-1  
śm iech politow ania. W szak każdy w ie, co o  
narodow cach i pracy ich sądzić , a z dru ­
giej strony też w ie, jak iego pokro ju są ci 
sanatorzy , tak bezczeln ie szafu jący kłam ­
stw em i oszczerstw am i .

S ą m iędzy tym i „hurrapatrjo tam i“ sa ­
nacyjnym i ludzie , którzy zap łonęli pa ­
trio tyzm em  „państw ow ym 11 dopiero z chw i­
lą , gdy dorw ali się m im o braku w szelk ich  
kw alifikacy j albo z m izernem i kw alifika­
cjam i, do dobrze opłacanych stanow isk . U  
w ielu z nich całą treścią ich patrio tyzm u, 
a nieraz jedyną kw alifikacją jest głośne  
w ołan ie „n iech ży je!“ W szak naw 'et p . w oj. 
L am ot tak scharak teryzow ał pew ien od ­
łam  dzisiejszych „patrjo tów  państw ow ych 11.

W szeregach tych „patrjo tów państw o ­
w ych -1 znajdu jem y dość licznych P olaków 7 , 
o m alej w artości ze w zględu na ich usto ­
sunkow anie się do zaborcy ,' a naw et ta ­
kich , którzy zaborcom denuncjow ^ali pol­
sk ich działaczy , a dziś dla in teresu prze ­
kształcili się na now y typ „P olaka sanacy j­
nego 11. Z najdu jem y tam  także ludzi, którzy  
dla  zysku  w yzuli si ze  sw ych fdaw n. przeko ­
nań . S ą to ludzie , którym  P olska dem okra-  
ty ’czna jest w strętną, m arzycy o P olsce a- 
rystokratycznej i m onarch istycznej, w  kt.ó - 
rejby odgryw ali dom inującą ro lę , a „cha­
m om 11 pozostaw ili robotę. I znaleźli się tam  
ludzie , którzyby w innych okolicznościach  
niczem nie byli, łazik i w egetu jący na do ­
ryw czej jak iej robocie , specjaliści do w szy ­
stk iego i na każde zaw ołan ie . N ie przeczy ­
m y, że w . jak icm ś dziw nem otum anien iu  
w esżlf t  anT TeT TtlcrżT ersk ' 
tościow i, ale też słab i, którym im ponuje  
srzaskający bicz, zarozum iałość i bezw zglę ­
dność. W szyscy oni zaczadzeni są czadem  
azjatyckim , w szyscy oni nie odczuw ają  
ducha polsk iego i polsk iej tradycji, w szy­
scy zah ipnotyzow ani są „program em  
m arsz. P iłsudsk iego 11, choć go nie znają. 
Ż al nam tych „ideow ców sanacy jnych 11 , 
którzy ubodzy duchem na ślepo w ierzą, 
nie w iedząc naw et w  co .

Z ahipnotyzow ani w loką się bezm yśln ie  
tam , gdzie im  każą iść —  ślep i i zaślep ieni 
w odzow ie. W iem y też dobrze, że są tam  lu ­
dzie , którzy an i w  żadne program y nie w ie­
rzą, an i o nie się nie troszczą, których pro ­
gram em  jest w łasna korzyść. N iem niej licz­
ni przym usow i sanatorzy w cale nie są za ­
chw yceni działan iem sanacji i B B , szcze­
gólnie w spraw ie brzesk iej i układu pol­
sko-n iem ieck iego , a bardzo w ielu jest m ię­
dzy sanatoram i tak ich zapalonych jedyn- 
katzy , którzy dziś po cichu klną na sana ­
cję i B B siarczyście , że tak św ietn ie w y ­
w iązuje się z szum nych przyrzeczeń przed ­
w yborczych . P ew nik iem  jest, że w ielu z „i- 
deow ych 11 sanatorów napew no nie będą  
śp iew ali „p ierw szej brygady 11, ni w ołali 
„n iech ży je '1, gdy z to rbam i w yjdą i na  
dziady pójdą, naw et do M adery za dziad ­
kiem jechać nie będą m ogli gdyż to za  
drogo . L epiej do P alestyny , a żydki kupią  
m ajątk i w asze, w ykup ią sk łady i będzie no  
w a P olska, now y typ P olaka, Judeopolska, 
now a pejsata ziem ia obiecana. A P olaków  
zatrzym a się ty lu , ilu będzie potrzeba na  
żydow skich fo rnali i pachołków . L ecz m oc­
niejszy B óg, niż pan R ym sza i sanacja .

O krzyczany „fron t an tyn iem ieck i 11 sana ­
cy jny katastro faln ie zbankru tow ał, gdy  
sob ie uprzy tom nim y to w szystko , co dziś  
B B w yczynia w S ejm ie, z zapoznaniem  na ­
w et żyw otnych in teresów polskości. Z sa ­
nacyjnych krzyków w obronie P om orza  
kpią sob ie N iem cy, bo w iedzą, że krzyki te  
nie w iele m ają w artości, skoro w najw aż­
niejszych dziedzinach sanacja rob i N iem ­
com  jednocześn ie na każdym  kroku ustęp ­
stw a i prezen ty .

P rzypatrzm y się w reszcie trochę robocie  
poszczególnych sanatorów . Z daw aćby się  
m ogło , że „hurrapatrjoci sanacy jn i11 są ta ­
kim i przeciw nikam i N iem ców , jak krzyczą, 
a tym czasem  fak ta przekonują nas, że w ie­
lu z nich , najw ybitn iejsi w śród nich naw et 
w ielce są uprzejm i dla N iem ców i m niej­
szości, an iżeli dla P olaków , których , gdy  
nie idą na pasku , obrzucają obelżyw em i 
przezw iskam i, a naw et na podstaw ie „re ­
gulam inów 11 pakują do „B rześcia 11 . W iem y, 
że niejedn i „w ybitn i sanatorzy 11 kum ali się  
przy w yborach gm innych i m iejsk ich z  
N iem cam i przeciw  P olakom . A  gospodarka  
w ielu sanatorów , czyż nie jest w ręcz zn i­
szczen iem  polsk ich w arsztatów  pracy , przy ­
gotow aniem dla niem ieck iej ekspansji go ­
spodarczej? S pytajcie się w  urzędach skar- 
bow^ęh. kasach kom unalnych , K asach C ho-

Poniedziałkowe posiedzenie Sejmu 
było także burzliwe.

Pogróżki generałów Składkowskiego i Galicy pod adresem 
opozycji.

N a sam ym początku poniedziałkow ego  
posiedzen ia S ejm u doszło odrazu do gorszą  
cego zajścia .

N a trybunę w szedł poseł B irkenm ajer 
(B B ) i zw rócił się do m arszałka z prośbą o  
zarządzenie skorygow ania tekstu stenogra ­
m u sobotn iego posiedzenia . C hodzi m iano ­
w icie o incydent, jak i m iał m iejsce pod ­
czas m ow y posła G alicy (B B ) i okrzyk , 
w zniesiony przez posła K aw eckiego  
(K I. N aród .), co spow odow ało głośną aw an ­
tu rę.

S tenogram sejm ow y zanotow ał, że pos. 
K aw ecki na w spom nien ie pos. G alicy o  
rozw iązan iu leg jonu w schodniego w zniósł 
okrzyk: ^N ie chcieliśm y służyć N iem com 11. 
N atom iast pos. B irkenm ajer tw ierdzi, że  
pos. K aw ecki m iał zaw ołać „W yście słu ­
ży li N iem com !11 W obec tego poseł B irken ­
m ajer prosi m arszałka o sprostow anie ste ­
nogram u, gdyż klub B B nie m oże w yciąg ­
nąć należy tych konsekw encyj z okrzyku  
pos. K aw eckiego , dopóki nie zostan ie on u- 
rzędow o sprostow any w stenogram ie.

N a to zryw a się pos. K ornecki (K I. N ar.) 
i ośw iadcza, że siedział tuż przy pośle K a­
w eckim  i słyszał dokładnie, iż zaw ołał on: 
„N ie chcieliśm y służyć N iem com ", a nie nic  
innego .

P os. B irkenm ajer: P an lżesz!
P os. K ornecki: M ogę na to przysięgać w  

sądzie .
P os. B irkenm ajer: T o pan będzie krzy ­

w o przysięgać!
W ybucha w rzaw a. —
P o chw ili m arsz. Ś w italsk i ośw iadcza, 

iż prosi w szystk ich posłów , którzy m ają  
coś do pow iedzenia w te j spraw ie, aby zło ­
ży li w  kancelarji sejm ow ej pisem ne dekla­
racje , po których zbadaniu w yda decyzję , 
co do zm iany lub utrzym ania stenogram u  
posiedzen ia sobotn iego .

N ależy tu dodać, że okrzyk pos. K aw ec­
kiego znajdu je się w  tern sam em  brzm ien iu  
zarów no w  urzędow ym  stenogram ie sejm o ­
w ym , jak i w tekście , zanotow anym  przez  
stenografa do t. zw . djarjusza sej­
m ow ego. N ie ulega w ięc w ątp liw ości, że ta ­
ki w łaśn ie okrzyk padł, a nie inny .

W  pierw szem czy tan iu odesłano do ko ­
m isji skarbow ej pro jek t ustaw y o poborze  
dodatku od niek tórych podatków i opłat 
stem plow ych , które dotychczas przew idzia ­
ne były w  ustaw ie skarbow ej, a obecnie bę ­
dą objęte w odrębnej ustaw ie skarbow ej 
D odatek ten 10 proc, pobierany będzie o- 
becnie także od uposażeń służbow ych .

P rzystąp iono ,do dalszej dyskusji bud ­
żetow ej, m ianow icie do rozpatrzen ia budże­
tu m inisterstw a spraw  w ew nętrznych .

P o przem ów ieniach referen ta pos. P ola­

rych , U bezp . K rajow ej, któż tam  zalega z  
najw iększem i sum am i, a przekonalibyście  
się , że przew ażnie w ielu głośnych sanato ­
rów . A cóż to sanatorzy czynią dla utw ier­
dzenia i rozszerzan ia polskości na P om o ­
rzu? H ałas, krzyki, pochody , hurra , niech  
ży je —  a potem ... pustka i niedołęstw o.

Jedną, ty lko tę jedną zasługę m usim y  
przyznać sanacji —  jeżeli to sob ie za zasłu ­
gę poczytu je , a m ianow icie to , potrafi „w zo ­
row o 11 rozb ijać organizacje pom orsk ie i o- 
czyszczać P om orze z P om orzan . W iem y, 
że za rządów  p . L am ota, ojca chrzestnego  
pom orsk iej sanacji, usunięto rodow itych  
P om orzan ze w szystk ich praw ie stanow isk  
w ażniejszych . N a starostw ach siedzi bodaj 
jeszcze 3 P om orzan , którzy przeszli na sa­
nacyjną „w iarę -1. Inspek torów szkolnych  
m am y bodaj jeszcze 2 , a w urzędach ja ­
kichkolw iek za dnia ze św iecą szukaćby  
trzeba P om orzan . N aw et już niższych funk- 
cjonarjuszów  w ysyła się na kresy w schod ­
nie lub do K ongresów ki, by m iejsce zrob ili 
na P om orzu dla „kultu rtraegerów 11 z M ało­
polsk i szczególnie , nieraz tak ich , co nie zna  
ją najprym ityw niejszych zdobyczy cyw ili­
zacji, których kultu ra na tem  polega, że po­
trafią dużo gadać, a  m ało rob ić . M ądry stra  
teg ik i polityk usiłu je pozyskać ludność  
tuby lczą i na niej się oprzeć, w iedząc, że o- 
na najlep iej zna teren, że w eń w rosła i do  
niego jest przyw iązana. G dyby sanacji rze­
czyw iście chodziło o P om orze i jego dobro , 
jak udaje i krzyczy , toby m usiała o to  
dbać, aby rodow itych P om orzan zadow alać, 

kiew icza (B B ) i pos. D ucha (B B ) zabrał 
głos poseł S tefan  S acha (K I. N aród .), 
który poruszy ł niedom agania naszej adm i­
nistracji i je j ro lę w życiu publicznem . Z e  
szczególny m nacisk iem  podniósł spraw ę b . 
posła Jana K w iatkow skiego z W ejherow a.

P o pośle S asze przem aw iał p . F ijałkow ­

sk i (K I. C hł.).
N a posiedzen iu popoludniow em w dal­

szej rozpraw ie nad budżetem tegoż m ini­
sterstw a przem aw iał nasam przód pos. 
M eduna (B B ), przedstaw iciel ludności cze­
sk iej, zam ieszkałej w  P olsce, który stw ier­
dził, że rząd do organizacy j czesk ich od­
nosi się przychyln ie , subw encjonuje je i o- 
tacza opieką.

D uże przem ów ienie program ow e, doty ­
czące kresów  w schodnich , w ygłosił pos. H o- 
łów ko (B B ), który dow odził, że w opin ji 
ludności m iejscow ej zaszła zm iana korzyst­
na, że kom unizm  zan ika, że niem a tarć na ­
rodow ościow ych, że jeżeli chcem y być m o ­
carstw em , m usim y tam  (!) usadow ić P ol­
skę i je j kultu rę . P rzeciw staw ił się kon ­
cepcji ustaw językow ych .

B ardzo znam ienne przem ów ienie w ygło ­
sił m in. S kładkow ski: B rześć, pacyfikacja , 
w ybory , oto trzy baloniki, którem i polity ­
cy usiłu ją w płynąć na opin ję polską. T e  
trzy balon ik i są już dzisiaj w ytarte . Z aczę­
ło się od tego , żeby B rześć i pacyfikacja  
były użyte dla trzeciego balonika, dla w y ­
borów . P rzekonali się jednak politycy , że ta  
rze«e  -flle-'idzie-  i- przem alow ana-p^-dko ba ­
lon ik w yborczy na B rześć i puszczono go  
w  górę. I jak iś czas szed ł on nieźle . P rze­
rzucały go w szystk ie stronnictw a opozy ­
cy jne z w ielką w praw ą.

P rzy charak teryzow aniu ugrupow ań  
tw ierdzi p . S kładkow ski, że S tronnictw o  
N arodow e podaw ało balonik „pacyfikacja 11 
U kraińcom , a dalej insynuow ał, że ono za ­
czyna oskarżać rząd o uciskan ie N iem ców  
w gran icach państw a. Z daniem m inistra , 
jest to potrzebne dla konjunktury O bozu  
W ielk iej P olsk i.

—  „Z adaję sob ie pytan ie — m ów ił p . 
S kładkow ski —  czy to jest pom ieszan ie po ­
jęć, czy też w ielk ie nieporozum ien ie. Ja  
zaraz w ydam  sekret: T o jest karnaw ał po ­
lityczny (ok lask i B B ), to są zapusty staro ­
polsk ie i bal m askow y. Ż yczę panom , któ ­
rzy się baw ią, żeby się baw ili ochoczo , ale  
in tensyw nie i prędko , dlatego , że karnaw ał 
się kończy popielcem , a nastan ie popieleć  
polityczny , kiedy w róci... K to w róci, nie bę ­
dę m ów ił, żeby nie m rozić zabaw y. (O kla­
sk i B B .) 11 —

N astępnie bardzo szeroko om aw iał p . 
S kładkow ski zjazd cen tro lew u, ale już w  
tych roztrząsan iach nie było m ow y o za- 

w nich zapał budzić , ich w edle kw alifika ­
cy j na stanow iska pow oływ ać, a dobierać  
z innych części P olsk i ludzi z najlepszem i 
kw alifikacjam i zaw odow em i i m oralnem i, 
na stanow iskach , na któreby w ykw alifiko ­
w anych P om orzan tym czasow o znaleźć nie  
m ożna. P om orzan ie bow iem  z tradycji w ie­
low iekow ej i z krw i już posiadają specjal­
ne zdolności do roztropnej i sku tecznej w al 
ki obronnej przeciw „D rang nach O sten 11. 
A le gadaj tu sanacji o gw iazdach , a ona  
m yśli o gw iazdach orderow ych .

I najprostszy naw et P om orzan in w ie i 
w idzi m arną robotę sanacji na P om orzu i 
dla P om orza, w ie i w idzi, że sanacja krzyw  
dzi P om orzan i P om orze. D latego tem  
m niej tez  zrozum ieć m oże, że znaleźli się ro ­
dow ici P om orzan ie, naw et in teligenci, któ ­
rzy się opow iedzieli za sancją i ją ślepo  
opierają .

N a pociechę P om orzanom  pragnę pow ie­
dzieć: „S tó jcie tw ardo , brońcie do upadłego  
w szystk ich placów ek, kształćcie m łodzież, 
by zdobyła kw alifikacje , bo przy jdzie je ­
szcze czas na nas P om orzan , bo m y szkalo ­
w ani P om orzan ie obronim y P om orze, a nie  
krzykliw a sanacja! G dy w r. 1920 grozili 
P om orzu i bolszew icy i N iem cy, pom orscy  
„sanacyjn i11 dziś „zbaw cy 11, jak dym ucie­
kali z P om orza, ale m y w ytrw aliśm y. T w ar  
dy m y lud , nie daliśm y się N iem com , nie  
dam y się też sanacji! N iech sanacja krzy ­
czy , niech nadym a się jak żaba, przyszłość  
P om orza naszą jest i P om orze jest nasze, 
nie sanacy jne. P om orzan in . 

pustach an i o popielcu . O statn i ustęp po ­
św ięcił osobie J. P iłsudsk iego i tu przyznał 
nakoniec, że B B jest... stronnictw em . 
„P iłsudsk i —  m ów ił p . S kładkow ski —  kie ­
ru je naszem  stronnictw em , które Ż uław ski 
nazw ał uprzyw ilejow anem . T en stan rze ­
czy , który istn ieje w  P olsce, jedn i nazyw ają  
faszyzm em , inn i dyktaturą. Jabym  ten fak t 
brał bardziej po polsku . P olska rozw ijała  
się najciężej genjuszam i ludzi, którzy pod ­
bijali ją w ysoko w oczach św iata . S w ego  
czasu P olska przeży ła epokę kanclerza 7»a- 
m oyskiego , a jestem prześw iadczony , że  
rozw ija się ona i potężn ieje w epoce Józe­
fa P iłsudsk iego . 11 —

P os. gen . G alica (B B ) dotknął rów nież  
ro li J. P iłsudsk iego w  P olsce. „S ą ludzie —  
m ów ił —  którzy czekają na jego śm ierć, a- 
le liczcie się z tem , że on nie zam knie o- 
czu , dopóki w archolstw u w P olsce jak iem i 
kolw iek środkam i nie urw ie łba. (B raw a  
B B .) Jeżeli nie użył teraz ostatecznych  
środków , to ty lko dlatego , że w ygrał w ojnę  
w ew nętrzną i od tego czasu drogą legalną  
budow ał naszą O jczyznę. M y w asze głosy  
trak tu jem y tu taj jako ostatn ie podrygi.14 

(B raw 7a B B .)
P rzystąp iono zkolei do rozpraw  nad bu«  

dżetem m in. spraw ied liw ości. W  toku dy ­
skusji zabrał głos pos. N ow odw o rsk i (K I. 

N ar.).
P . N ow odw orsk i (K I. N aród .) stw ierdza, 

że w ydatki m inisterstw a w porów naniu z  
potrzebam i ogran iczone są do ostatn ich  
gran ic i należy życzyć, aby jak najszybciej 
m ogły być pow iększone, bo m agistratu ra  
polska jest zbyt skąpo uposażona, a w ów ­
czas, gdy lokale sądow e uniem ożliw iają ja ­
kąkolw iek pracę, na budow nictw o przezna ­
cza się zaledw ie 800 tysięcy zło tych . B u ­
dow a w  W arszaw ie cen tralnego sądu grodz  
k iego jest koniecznością .

W  dziedzin ie w ym iaru spraw ied liw ości 
są błędy , które  m ożnaby  odrazu  usunąć  przy  
zm ian ie system u. O d kilku ła t daje się za ­
uw ażyć coraz w iększa ingerencja w ładzy  
w ykonaw czej i w pływ polityk i na sądow ­
n ictw o. W prow adzona przez p . C ara m ożli­
w ość czasow ej usuw alności sędziów  z pozo ­
staw ien iem m ianow ania uznaniu w ładzy  
w ykonaw czej, w ytw orzy ła sy tuację taką, że  
niek tórzy sędziow ie z obaw y zn iszczen ia  
sw ej egzystencji przestali być w łaściw ie  
niezależnym i. „N ie w ysuw am  ogólnych za ­
rzu tów  przeciw  sądow nictw u —  m ów ił pos. 
N ow odw orsk i —  stw ierdzam  publiczn ie , że  
w olbrzym iej w iększości spełn ia ono za ­
szczy tn ie sw e obow iązk i, lecz jednostk i 
słabsze obniżają w ym iar spraw ied liw ości, 
w yw ołu jąc narzekania, a naw et zgorszen ie . 
D ość przy toczyć ustosunkow anie się obec­
nego m inistra do spraw y brzesk iej, w ypa ­
dek ze śm iercią adw okata K orenfelda, po ­
przedzony iron icznem  zachow aniem  się sę­
dziego itd . W  sądach tw orzy się specjalne  
kom plety do procesów politycznych i kon ­
fiskat prasow ych .

K w estja konfiskat nabiera charak teru  
w prost przerażającego . W olność prasy sta ­
ła się iluzoryczną i choć są sądy , które nie  
zatw ierdzają konfiskat, to jest rów nież w y ­

dział ustny sądu okręgow ego w W arsza ­
w ie, kierow any przez p . N eum anna, w  któ ­
rym  specjalnym  kom plecie pod jego prze­
w odnictw em w szystk ie konfiskaty są za ­
tw ierdzane. T o doprow adzić m oże do prasy  
ta jnej. Z achw ian ie niezależności sędziów  
zaś doprow adzić m oże do w ątp liw ości, czy  
m am y jeszcze sądy . O becna polityka m ini­
sterstw a jest z gruntu błędna i m oże strą ­
cić na bezdroża ch lubne tradycje sądów  
polsk ich . A sądy na bezdrożu , to zguba  
państw a. 11

M in. M ichałow ski zapew nił, że p . N eu ­
m ann jest i będzie w iceprezesem  V III w y ­
działu sądu okręgow ego do czasu objęcia  
urzędow ania przez now ego w iceprezesa. Z a­
pew niał, że do zatw ierdzan ia konfiskat 
pism nie tw orzy się now ych kom pletów , 
w reszcie zapew nił, iż m u  nic nie  w iadom o o 
tem , aby artykuł konsty tucji, stanow iący o 
niezaw isłości sądów  —  był zn iesiony .

Uwolnieni!
S ąd berlińsk i w ydał w yrok uw al­

niający obu hitlerow ców G iin tża i 
S chnacka, oskarżonych o zn iew aże­
nie w  m aju r. uh . w  czasie w yciecz­
ki do m iejscow ości M ehrol, portretu  
prezydenta H indenburga.
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Napad bandycki na 
dwór.

Dzięki dzielnej postawie niewiasty na­
pastników unieszkodliwiono.YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

D o d w o ru p . S t K a lk s te in o w e j, w ła śc i­
c ie lk i m a ją tk u R e m p k o w o w p o w . p u łtu ­
sk im , o n e g d a j w  n o c y w y p c h n ą w sz y sz y b ę  
w  o k n ie  w d a rło  s ię d w ó c h  z a m a sk o w a n y c h  
d ra b ó w .

O b u d z o n a z e sn u  p . K a lk ste in o w a , u s ły  
sz a w sz y sz e ry w  są sie d n im  p o k o ju , z a p o -  
m o c ą z a in s ta lo w a n y c h d z w o n k ó w , z a a la r ­
m o w a ła s łu ż b ę d o m o w ą , sa m a z a ś u z b ro i­
ła s ię w  re w o lw e r i o c z e k iw a ła w e jśc ia  z ło  
rz y ń c ó w d o sy p ia ln i.

P o c h w ili d w a j n ie z n a jo m i w m a sk a c h  
w e sz li d o sy p ia ln i i o d p ro g u w y s trz e lili  
d o s to ją c e j n a p rz e c iw  k o b ie ty . S trz a ł c h y ­
b ił

P a n i K a lk ste in o w a w o b ro n ie w ła sn e j  
o d p o w ie d z ia ła ró w n ież s trz a ła m i, ra n ią c  
c ięż k o je d n e g o z b a n d y tó w . N a o d g ło s  
s trze la n in y w p a d ła d o m ie sz k a n ia s łu ż b a  
u z b ro jo n a w  k a ra b in y , u ję ła w ła m y w a c z y  
i o sa d z iła ic h w  z a m k n ię c iu d o c h w ili 
p rz y b y c ia p o lic ji . O k a z a ło s ię , ż e ie d e n z  
n ic h , m ia n o w ic ie ra n n y , je s t n o to w a n y m  
i k a ra n y m  ju ż k ilk a k ro tn ie z ło d z ie je m . —  
Je s t to S t. P o rz e c h o w 'sk i, a k o m p a n je g o  
A S k w 'a rc z y ń sk i.

O b u w ła m y w a c z y o sa d z o n o w  w ię z ie n iu  
ru łtu sk ie m .

Krwiożerczy tubylcy.

W e w si T h ip p a m p a tti, w  o k o li­
c a c h M a d u ry , z n a le z io n o w d o m u  
p e w n e g o u rz ę d n ik a 1 4 o só b z a m o r ­
d o w a n y c h  u d e rz e n ia m i n o ż a  lu b  z a ­
s trz e lo n y c h . F a k t te n  je s t k o m e n to ­
w a n y ja k o d o w ó d d z ik o śc i i o k ru ­
c ie ń s tw a tu b y lc ó w  z p le m ie n ia K a -  
l ia r , k tó ry ch  p rz o d k o w ie o d z n a c z a li  
s ię n iez w y k łą k rw io ż e rc z o śc ią .

Nie wybrano sanatora.
N a p ią tk o w e m  w iec z o rn e m  p o ­

s ie d z en iu R a d y M ie jsk ie j m . K a to ­
w ic w  ta jn e m  g ło so w a n iu w y b ra n o  
p o n o w n ie w ięk sz o śc ią g ło só w , p rz e ­
w o d n ic z ą c y m R a d y p . P iec h u lk a  
(C h . D .)> a n a z a s tę p cę  p . C ic h o n ia  
(N ie m ie c ) . P o o g ło sz e n iu w y n ik u  
g ło so w a n ia ra d n i sa n ac y jn i o p u śc ili  
sa lę o b ra d .

Nominacja gen. Weygand'a.
G e n era ł W e y g a n d z o s ta ł m ia n o ­

w a n y w ic e p rz e w o d n ic z ą c y m  n a jw y ż  
sz e j ra d y  w o je n n e j o ra z  in sp e k to re m  
g łó w n y m  a rm ji n a  m ie jsce  m a rsza ł­
k a  P e ta in ‘a , k tó re m u  p o w ie rz o n o  z a ­
d a n ie k o o rd y n o w a n ia p ra c a k c ji  
p rz y g o to w a w c z e j, z a b e zp ie c za jąc e j  
p rz ec iw k o a tak o m  p o w ie trz n y m .

Przemówienie Papieża przez 
radjo.

W ie lk iem  św ię te m  n ie ty lk o d la ra d jo -  
fo n ji św ia to w e j, a le i d la c a łe g o św ia ta  
c h rz e śc ija ń sk ie g o b ę d z ie b lisk a ju ż c h w ila , 
w  k tó re j p o ra z p ie rw sz y n a fa la c h e te ru  
d a  s ię s ły sz e ć s ło w o  N a m ie stn ik a C h ry s tu ­
so w e g o , P a p ie ż a P iu sa X I, k tó ry  z e s to lic y  
P io tro w e j w y g ło s i m o w ę „ u rb i e t o rb i"  
p rz e d  m ik ro fo n e m .

W e  c z w a rtek , d n ia  1 2  lu te g o  b r . o d  g o d z . 
1 7 d o  1 8  P o lsk ie  R a d jo  tra n sm ito w a ć  b ę d z ie  
b e z p o ś re d n io z ra d jo s ta c ji w a ty k ań sk ie j u -  
ro c z y s tą  a k a d e m ję k u  c z c i O jc a św ., z o rg a ­
n iz o w a n ą  z o k a z ji d z iew ią te j ro c zn ic y  Je g o  
k o ro n a c ji. A k a d e m ja ta , u św ie tn io n a p rz e ­
m ó w ie n ie m  O jc a św ., tra n sm ito w an a b ę ­
d z ie p rz e z w sz y s tk ie ro z g ło śn ie k ra jo w e i 
p rz e z  ra d jo s ta c je  c a łe j E u ro p y .
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Awanttira w bufecie sejmowym.
Poseł Kleszczyński z B. B. zni eważył czynnie posła Niedział­

kowskiego z PPS.

W  p o n ie d z ia łe k  w  g o d z in a c h  p o ­
łu d n io w y c h w b u fe c ie se jm o w y m  
p o d sze d ł d o p o s . N ied z ia łk o w sk ie g o  
z P P S . p o s . K le sz c z y ń sk i z B B . i 
z w ró c ił s ię d o  n ie g o  z e s ło w a m i:

—  P a n m n ie o b ra z ił w sw o im  

d z ie n n ik u !
—  N ie w ie m  k ie d y  i n ie w iem , o  

c o c h o d z i, —  o d p a r ł z d z iw io n y p o s . 

N ie d z ia łk o w sk i.

—  W e  w c z o ra jsz y m  n u m e rz e  „ R o -  
b o tn ik a “ , p o ró w n a ł m n ie p a n  z P u -  
ry sz k ie w ic z e m (p rz y w ó d c ą sk ra jn ie  
re a k cy jn e g o  u g ru p o w a n ia w  D u m ie  
ro sy jsk ie j z a c z a só w  c a rsk ic h , c z y li  
t . z w . „ c z a rn e j so tn i“ . P rz y p . re d .)

—  W p ra w d z ie ja te j n o ta tk i n ie  
p isa łe m , a le ja k o n a c z e ln y  re d a k to r  
„ R o b o tn ik a " , b io rę o d p o w ie d z ia l­
n o ść z a w szy s tk o , c o d ru k u je m y .

Aresztowanie Taraszkiewicza w Tczewie.
Tym razem już chyba nie będzie „zwolniony czasowo" z wię­

zienia?

S a n a c y jn y le jb o rg a n „ K u rje r P o ra n n y ' 
p o d a je  w  w y d a n iu  w to rk o w e m , ż e w  p ią te k  
u b ie g łeg o ty g o d n ia b . p o se ł T  a  r  a  s  z  k  i e -  
w  i c  z w sia d ł w  G d a ń sk u d o p o c iąg u p o ­
śp ie sz n e g o , id ą c e g o p rz e z T c z e w , a b y s ię  

u d a ć  d o  R y g i.

W  T c z ew ie  p o c ią g  te n  s to i 4  m in u ty .

W  c z a sie p o s to ju p o c ią g u n a te j s ta c ji 
k o m isa rz p o lic ji S k a lsk i, p e łn ią cy te g o  
d n ia s łu żb ę , p rz e p ro w a d z a ł k o n tro lę d o k u ­

m e n tó w .

P o m im o , ż e T a ra szk ie w ic z u d a w a ł o b y ­
w a te la c z e ch o s ło w a c k ieg o  i p rz e m a w ia ł p o  
n ie m ie c k u , S k a lsk i, k tó ry p a m ię ta ł g o z  
p ro c esu p o lity cz n e g o  „ B ia ło ru sk ie j H ro m a -  
d y “ , p o z n a ł T a ra sz k iew ic za .

K o m isa rz z a ż ą d a ł o d p o d e jrz a n e g o p a ­
sa że ra  d o k u m e n tó w  i w e z w a ł g o d o  u d a n ia  
s ię n a p o s te ru n e k p o lic ji d w o rc o w e j. T a m

Na wiosny zabity zostanie 
w Warszawie poseł sowiecki?! 

Sensacyjne rewelacje pisma angielskiego o przygotowanych 
przez Sowiety prowokacjach.

W sp ó łp rac o w n ik lo n d y ń sk ie g o p i­
sm a „ D aily E x p re ss" , C a tch a m , k tó ry  
ju ż d ru g i ra z p rz y b y w a d o S o w ie tó w  i  
o s ta tn io sp ę d z ił ta m  ro k , o g ła sz a n ie ­
z m ie rn ie in te re su ją c e a r ty k u ły , w  k tó ­
ry c h  o d m a lo w a n a  je s t c a ła g ro z a p o ło ­
ż e n ia , w  ja k ie m  z n a la z ła s ię R o s ja S o ­
w ie ck a .

„ N a d c a ły m  k ra je m  —  p isz e a n g ie l­
sk i d z ien n ik a rz —  z a w is ła g ro ź b a n ie ­
u n ik n io n e j w o jn y . M ó w i o n ie j sam a  
w ła d z a so w ie ck a , z a zn a cz a ją c , iż  
.w szy s tk o z a c z n ie s ię o d z b ro jn e g o  
k o n flik tu  z P o lsk ą " .

N a c z e m  o p a r te są ra ch u b y i p rz e ­
w id y w an ia K re m la , n a jle p ie j o d z w ie r­
c ie d la ro z m o w a , k tó rą d z ie n n ik a rz a n ­
g ie lsk i m ia ł z p e w n y m , b a rd zo  w y b it­
n y m  u rz ęd n ik ie m  so w ie c k ie g o k o m isa -  
r ja tu d la sp raw z a g ra n icz n y c h tu ż  
p rz e d sw o im  w y ja z d em .

„ A n i P o lsk a , a n i R u m u n ja , a n i

S łu ż ę p a n u sa ty s fak c ją h o n o ro w ą ,  
je ż e li p a n  so b ie te g o  ż y c z y .

P . K lesz c zy ń sk i z n iew a ży ł p . N ie ­
d z ia łk o w sk ie g o , n a c o z a a ta k o w an y  

rz u c ił m u  sw o ją w iz y tó w k ę .
P o d c z a s p rz e rw y o b ia d o w e j z o ­

s ta ł o g ło sz o n y k o m u n ik a t P P S . o  

z a jśc iu .
K o m u n ik a t b rz m i n a s tęp u ją c o :
—  „ Z w ią ze k P o s łó w  P P S ’ * s tw ie r­

d z a , ż e n a p a d p a n a K le sz c z y ń sk ie g o z  
B e -B e , z n an e g o  n a te re n ie se jm o w y m  
z d z ik ich w y s tą p ie ń , u w ła c z a ją cy c h  
g o d n o śc i lu d z k ie j, n a p rez e sa „ Z w iąz ­
k u  P o s łó w  P . P . S .“ p o s ła  N ie d z ia łk o w ­
sk ie g o , je s t a k te m  b a n d y ty z m u  p o  
l i ty c z n e g o .

W o b e c te g o „ Z w ią ze k  P o s łó w  P . P . 
S .* ' z a k az u je to w a rz y sz o w i N ie d z ia ł­
k o w sk ie m u sz u k an ia ta k z w a n e j „ sa ­
ty s fak c ji h o n o ro w e j" i p o le c a sk ie ro ­
w a ć sp raw ę d o  są d u  p a ń s tw o w e g o " . —

p rz e p ro w a d z o n o  b a d a n ie  i re w iz ję o so b is tą ,  

k tó ra  d a la se n sac y jn e w y n ik i.
Z e z n a le z io n y c h p rz y T . k o m p ro m itu ją ­

c y c h d o k u m e n tó w w y n ik a ło , ż e c h c ia ł o n  
je c h a ć p rz e z R y g ę d o M o sk w y , d o k ą d w e ­
z w a ł g o „ K o m in te rn " z a p o ś re d n ic tw e m  
R a k a -M ic h a jło w sk ie g o . T a ra sz k ie w icz a c z e ­
k a ła w  S o w ie ta c h „ m is ja  ’ o rg a n iz o w a n ia  
b a n d d y w e rsy jn y c h p rz e c iw k o P o lsc e n a  

te re n ie B ia ło ru s i b o lsz e w ic k ie j.
T . a re sz to w a n o i p o d s iln ą e sk o rtą o d ­

w ie z io n o d o  W a rsz a w y .
(Ja k  w ia d o m o  T . z o s ta ł w y ro k ie m  w  p ro  

c e s ie „ B ia ło ru sk ie j H ro m a d y " sk a z a n y n a  
1 0 la t c ię ż k ie g o w ię z ie n ia . N ie w ia d o m o , d la  
c z e g o z w o ln io n o g o c z a so w o w u b ie g ły m  
ro k u , tu ż  p rz e d  w y b o ra m i. T . u d a ł s ię  w ra z  
z k o le g a m i d o  W iln a , sk ą d  d ra p n ą ł d o  B o l-  
sz e w ji, a o b e c n ie w ró c ił d o G d a ń sk a i w  
T c ze w ie z o s ta ł a re sz to w a n y p o ra z d ru g i.)
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F ra n c ja , a n i A n g lja , — m ia ł o św ia d ­
c z y ć ó w  d y g n ita rz so w iec k i, —  n ie w y ­
p o w ied z ą w o jn y S o w ie to m , n a to m ias t  
w  M o sk w ie są p rz e k o n a n i, iż w k ró tce , 
b o  ju ż  n a  w io sn ę , k ie d y  s to p n ie ją  śn ie ­
g i n a d ro g a ch , n a  u lic a c h  W a rsz a w y ... 
z o s tan ie z a b ity  ju ż d ru g i p o se ł so w iec ­
k i. Je d n o c z eśn ie  n a  g ra n ic y so w ie ck o  -  
p o lsk ie j w y b u c h n ie ja k iś in c j^ ie n t i  
w te d y b o lsz e w ic y b ę d ą m u s ie li ro z p o ­
c z ąć w o jn ę " .

T a k ie o to s ło w a , w y p o w ie d z ia n e  
p rz e z w y so k ie g o u rz ę d n ik a so w iec k ie ­
g o , z a n o to w a ł d z ie n n ik a rz a n g ie lsk i.

Z d u m ie w a jąc e ! W ięc w M o sk w ie  
z g ó ry w ied z ą o te rn , c o m o ż e s ię s ta ć  
n a w io sn ę , „ k ie d y s to p n ie ją śn ie g i" w  
W a rsz a w ie ? ... Z g ó ry sk a z u ją  n a  śm ie rć  
sw e g o  p o s ła? !

Ja k ic h c e c h w ia ro g o d n o śc i n a b ie ra  
w o b e c te g o w  z w ią z k u  z te m i „ p rz ew i ­
d y w an ia m i" o p o w ie ść B ie s ied o w rsk ie g o ,
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d o ty cz ą ca  p la n o w a n eg o  p rz e z  c z ek is tó w  
so w ie c k ich z a m a c h u w W a rsz aw ie  
p o d c za s p o b y tu z m a rłe g o m a rsz a łk a  
F o c h a , k ie d y w  l icz b ie o fia r w y b u ch u ,  
m ia ł s ię z n a le źć ró w n ież i p o ^ e ł so ­
w ie ck i!

R e p ro d u k u ją c tę . ro z m o w ę z „ d y g n i­
ta rze m so w ie ck im " , d z ie n n ik a rz a n ­
g ie lsk i d o d a je , ż e n ig d y je szc z e n ie u -  
d a ło m u s ię s ły sz e ć z u s t p rz e d s ta w i­
c ie li w ła d z y so w iec k ie j ró w n ie c y n ic z ­
n e g o  i p ro w o k a c y jn e g o w y z n a n ia .

C a tch a m o św iad c z a , iż o c zy w iśc ie  
z e s tro n y  so w iec k ie j n a s tąp ią o fic ja ln e  
z a p rz ec z en ia , g d y b y je d n a k u s iło w a n c  
z a d a ć k ła m  a u te n ty c z n o śc i p rz y to cz o ­
n e j p rz e z n ie g o ro z m o w y , w ó w c z a s o  
g ło s i o n n a z w isk o te g o w y so k ie g o u -  
rz ę d n ik a so w iec k ie g o k o m isa ria tu d la  
sp ra w  z a g ra n ic z n y c h , k tó ry b y ł ta k  
„ ja sn o w id z ą c y " .

Echo wyborów.
Rozprawa sądowa przeciw p. red. Czer­

wińskiemu.

N a , u b ie g łą so b o tę , d . 7 b m ., w y z n a c z o ­

n ą b y ła w  tu t. S ą d z ie G ro d z k im  ro z p ra w a  

są d o w a z o sk a rż e n ia P o lic ji P a ń s tw o w e j  

p rz e c iw k o re d a k to ro w i „ G a z e ty W ą b rz e ­

sk ie j" p . A . C z e rw iń sk ie m u o w y s tę p e k z  

§ 1 1 3 k . k . (s ta w ia n ie o p o ru w ła d z y p rz y  

u ż y c iu s iły f iz y c z n e j) , ja k ie g o m ia ł s ię  

rz e k o m o d o p u śc ić n a w ie c u b e b e c h ó w  w  

R y ń sk u w  d n iu  9 . l is to p a d a u b . r ., k ie d y tc  

p . k o m . B in ia ś ro z k a z a ł b e z p o d s ta w n ie z u  

p e łn ie , a ty lk o d la „ u trz y m a n ia sw e j p o ­

w a g i u rz ę d o w e j" p . C z e rw iń sk ie g o a re sz ­

to w a ć i o sa d z ić w  a re sz c ie w  R y ń sk u .

N a ro z p ra w ę w e z w a n i b y li d w a j św ia d  

k o w ie o sk a rż en ia , z k tó ry c h s taw ił s ię  

ty lk o je d e n . P rz e d w sz c z ę c ie m p rz e w o d u  

są d o w e g o p . re d . C z e rw iń sk i s tw ie rd z ił, ż &  

z a rz u c a n e g o  m u w y s tę p k u  s ię n ie d o p u śc ił 

i z g ło s ił w n io se k  o  p o w o ła n ie n a  św ia d k ó w  

o b e c n y c h n a sa li p p . Z . C z a rn o tę -B o ja r­

sk ie g o i T a d e u sza P isz c zą . S ą d d o w n io ­

sk u  s ię p rz y c h y lił .

P rze s łu ch iw a n y n a s tę p n ie św iad e k  

o sk a rż e n ia p . F r. M a je w sk i z R y ń sk a ,  

p rz e d s ta w iw sz y z a jśc ie n a w iec u B e -B e z  

d n ia 9 . l is to p a d a , s tw ie rd z ił k a te g o ry c z n ie  

i s ta n o w c z o , p o d k re ś la ją c to k ilk ak ro tn ie  

ż e p . C z e rw iń sk i o p o ru p o lic ji n ie s ta w ia ł  

W o b e c ta k ie g o s ta n u sp ra w y , p o w sta łe g o  

n a sk u tek z e z n a n ia św ia d k a o sk a rż e n ia ., 

c o n a le ży  z n a c isk ie m  p o d k re ś lić , z a s tę p c a  

o sk a rż y c ie la p . p rz o d o w n ik K ra w c z y k  

w n ió s ł o o d ro c z e n ie ro z p ra w y d o c z a su  

p o n o w n e g o p o w o ła n ia d ru g ie g o św ia d k a  

o sk a rż e n ia p o s te r . W isz c z a k a , k tó ry w  

m ię d z y c z as ie z o s ta ł z R y ń sk a p rz e s ie d lo ­

n y . S ą d w n io se k te n u w z g lę d n ił i ro z p ra ­

w ę  o d ro c z y ł.

W  k a ż d y m  b ą d ź ra z ie  z p o w y ż sz e g o w i 

d a ć n a p o d s ta w ie z e z n a n ia św ia d k a o sk a i 

ż e n ią , ż e fa k t z a rz u ca n e g o p . C z e rw , w y ­

s tęp k u n ie m ia ł m ie jsc a , A le sa m o w n ie ­

s ie n ie sk a rg i d o b itn ie w y k a z u je , ż e a d m i­

n is tra c ja s to i n a u s łu g ac h sa n ac ji, ro z -  

w śc ie k lo n e j o n ie p o m y śln y d la s ie b ie w y ­

n ik w y b o ró w  w  n a szy m  o k rę g u . N ie u d a ­

ło s ię w  o k re s ie w y b o rc z y m w sz y stk ie !  

d z ia ła c z y n a ro d o w y c h w o k rą g la k u z a m  

k n ą ć , to u s iłu je  s ię w y w rz eć n a  n ic h  z e m ­

s tę c h o c ia ż b y p rz e z w n o sze n ie n ie u z a sa d ­

n io n y c h sk a rg i n ie p o trze b n e w y tac z a n ia  

p ro c e só w .

1. I. Kraszewski. 1 1 2

Bruhl.
CZASY SASKIE.

P o w ieść .
(C ią g d a lsz y ) .

—  A ty m c za se m k ró lo w ą s ta fa  
F a u s ty n a . K ró l m a n a ło g i, fe ! a  n ie  
m a o c z ó w , n i sm ak u . Ś p ie w a m u  
g ło se m  o c h ry p ły m , w ło só w  p o ło w ę  
;n a s iw y c h . C ó ż z te g o ? o n a d iv a , a  
m y  k o m p a rsy !

Z  b o le śc ią d o m ó w iła ty c h s łó w .
—  S łu c h a j, T e re so  —  rz e k ł B ru h l. > 

—  N ie  ro z p a c z a j, to  s ię z m ie n i. F a u ­
s ty n a  w ró c i d o  d o m u , ty  z o s tan ie sz .

— W o ła łab y m p rz e c iw n ie ! —  
m ru k n ę ła T e resa i z a m ilk ła n a g le .

—  D z iś  n ie m a  c z a su  m ó w ić  o  te rn  
—  o d e z w a ł s ię B ru h l. —  Z a c h w ilę , 
ly lk o  c o  n ie  s ły ch a ć , k to ś z a p u k a  d o  
b ra m y . N ie c h g o s ta ry  B e p p o w p u ­
śc i. N ie m o g łe m  sw o b o d n ie , n ie p o -  
s trz e ż o n y  ro z m ó w ić  s ię  z p a d re  G u a -  
r in im , p rz y jd z ie tu ta j. D a j m u c o  
s ło d k ie g o , ty lk o  n ie  u s t tw o ic h , k tó ­
re są n a js ło d sz e , i z o s taw  n a s sa ­
m y c h .

T e re sa s łu ch a ła o b o ję tn ie ; p o te m  
ja k b y  z m u sz o n a d o p o s łu sz e ń s tw a ,  
w sta ła z so fk i i g n u śn ie p o sz ła k u  
d rz w io m , w o ła ją c s ta rą m a tk ę , k tó ­

re j k ilk a  s łó w  sz e p n ę ła . B ru h l n ie ­
c ie rp liw ie p rz e c h a d z a ł s ię p o p o k o ­
ju , p a trzą c  w  z ie m ię .

T e resa  z w ró c iła  s ię , sp o jrz a ła  n a ń  
i p o sz ła  z n o w u  n a  sw e  m ie jsc e .

G łu c h e u d e rz en ie  d o fu r tk i z a le ­
d w ie u s ia d a ją c ą p o ru szy ło . W sta ła , 
g o tu ją c s ię n a  p rz y ję c ie G u a rin ie g o ,  
ro z p a tru ją c  p o iz b ie , k tó rą sp rz ą tać  
d o p ie ro  z a c z ę ła .

Ż w a w y k ro k d a ł s ię s ły sz e ć n a  
w sc h o d a c h , d łu g a  tw a rz  je z u ity , n o s  
je g o  sp u śc is ty  i d o b ro d u szn y  u śm iec h  
d a ł s ię w id z ie ć n a  p ro g u .

’ Z o b a c zy ł k rz ą ta ją c ą s ię T e re sę ,
—  P o rz u ć ż e ! —  z a w o ła ł. —  Ja m  

n ie  g o ść , ja  u  m o ich  w  d o m u . B e p p o  
m n ie  w  rę k ę  p o c a ło w a ł, s ta ra  o m a ­
ło  n ie u śc isn ę ła , a ż  m i lż e j, g d y m  z e  
w sp ó łw y z n a w c a m i.

T e re sa ta k że p o c a ło w a ła w  rę k ę  
o jc a , c o m o g ła z a b ra ła  i z n ik ła .

B ru h l sz y b k o  s ię z b liż y ł d o  G u a ­

r in ie g o .
—  A  c ó ż ? —  z a p y ta ł. —  Jo d z ie ?  

n ie je d z ic ?
— - Je d z ie  —  rz e k ł, śm ie jąc s ię , o j­

c ie c , —  K ró l sa m  m u  p o w ie d z ia ł, ż e  
p o w in ie n s ię  ro z e rw ać  p o  p ra c y . R o ­
z u m ie sz m n ie? —  ro z śm ia ł s ię , —  
—  N a d z w y c z a j z rę c zn ie rz e c z b y ła  
o sn u ta . N ig d y b y m  s ię n ie sp o d z ie ­

w a ł, a ż e b y k ró lo w a ta k p o tra f iła  
d y sy m u lo w a ć . Z  n a jw ię k sze m  w sp ó ł 
c z u c iem  d la n ie g o n a m ó w iła k ró la , 
a b y  g o  sa m  d o  te g o  z a c h ę c ił. „ W ie m ,  
rz e k ła , ż e c i S u łk o w sk ie g o  b ra k  b ę ­
d z ie , ż e  z a tę sk n isz  p o  n im ... m y  c i g o  
n ie p o tra fim y  z a s tą p ić , a le o n s ię  
z a b ija tą p ra c ą . O n s tw o rz o n y n a  
ż o łn ie rz a , d o  ż y c ia c z y n n e g o ... n ie c h  
so b ie  sp o c z n ie , n ie c h  s ię  p rz e je d z ie  i  
p o w ą c h a p ro c h u : w ró c i o d m ło d zo ­
n y m ". K ró l w  rę k ę  p o c a ło w a ł z a to  
k ró lo w ę  i u c iesz y ł s ię  z  je j w sp ó łc z u ­
c ia  d la  p rz y ja c ie la ... D z iś  je sz c z e  ro z -  
k a ż ę S u łk o w sk iem u je c h a ć i d a m  
m u  p ię k n y w ia ty k  n a  p o d ró ż . N ie  
trze b a  ż a ło w a ć  n a  to  p ie n ię d z y ; n ie c h  
je d z ie ! n ie ch je d z ie ! —  z a w o ła ł o . 
G u a rin i.

B ru h l m u  w tó ro w a ł.
—  N ie c h  je d z ie !
—  Z a b a w i k ilk a  m ies ię c y , —  m ó ­

w ił p a d re —  b ę d z ie m y m ie li d o sy ć  
c z asu , a b y p rz y g o to w a ć o d p ra w ę . 
K ró l s ię o d z w y c za i o d  n ie g o .

B ru h lo w i tw a rz s ię w y ja śn iła .

P rz e z te n c z as , ja w a m  n ie p o ­
trz e b u ję  m ó w ić , c o  d o  c z y n ie n ia m a ­
c ie —  d o d a ł G u a rin i. —  W y  n ie p o ­
trz eb u je c ie d z ia ła ć  p rz e c iw k o  n ie m u  
o so b iśc ie , to b y  b y ło  sz k o d liw e m . Z o ­
s ta w c ie to  k ró lo w e j i m n ię ; S u łk o w ­

sk i d o ść sw o ją d u m ą n a ro b ił tu  so  
b ie n ie p rzy ja c ió ł: ja k sk o ro lu d z ie  
sp o s trze g ą , ż e  sz c z ę śc ie m o ż e s ię o d ­
w ró c ić o d  n ieg o , p o m o g ą n a m  n ie  
p ro sz e n i. W a m  n a leż y  d o trw a ć  w ie r ­
n y m  p rz y jac ie le m  d o  k o ń c a .

—  T a k te ż m y ś la łe m  —  o d e z w a i  
s ię B ru h l. —  B ę d ę  n a w e t c z ek a ł, a ż  
m i o w y je ź d z ić p o w ie d z ą , a m o ż e  
z lek k a p rz e c iw  n ie m u p ro te s to w a ł,  
d o w o d z ą c , ż e  m i s ię  b e z  S u łk o w sk ie ­
g o  o b e jść b ę d z ie tru d n o .

—  D o sk o n a le ! —  z a w o ła ł G u a ri 
n i. —  A l n e m ic o  i l p o n te  d ‘o ro  fu g g e ..  
G d y k ró l z a ż ą d a p ien ięd z y , sy p c ie

—  C h o ć b y  o s ta tn ie  —  o d e z w a ł s ię  
B ru h l i z a ta r ł rę c e , a p o te m , ja k b j  
so b ie p rz y p o m n ia ł o b o w ią z e k , k s ię  
d z a  u śc isn ą ł i w  rę k ę  p o c a ło w a ł.

—  L o n ta n o  d a g li o c c h i, lo n ta n c  
d a l c u o re —  p o m ru k iw a ł p a d re p o  
w o li. —  K ró l s ię o d u c z y  o d  n ieg o , ł  
w y  m u  g o  z a s tą p ic ie .

Z a c z ę li c h o d z ić p o p o k o ju o b a j 
P a d re je d n a k  b y ł z a m y ś lo n y .

—  Ż o n ę z o s ta w ia , b ę d z ie m u d o  
n o s iła  —  rz e k ł c ic h o .

—  K o ło  n ie j trz e b a m ie ć lu d z i.
D o sy ćb y  b y ło  je d n e g o  —  u śm iec h  

n ą ł s ię G u a rin i. —  A le ta m  to  p o iu  
tru d n o ... a  i k a n d y d a ta n a tę fu n k  
c ję  z n a le ź ć  m i n ie ła tw o
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KRONIKA.
KALENDARZYK.

C zw artek : E u la lji P .
P ią tek : Jan a i D o b ro sław a M m

Ś lu b . W czo ra j o  g o d z in ie 1 7 .0 0  
w k o śc ie le p ara fja ln y m  w W ąb rzeźn ie  
p o b ło g osław ion y zo sta ł p rzez k sięd za  
w ik arju sza M ó w ińsk ieg o zw iązek m ał­
żeń sk i p o m iędzy p . F eb ro n ją K o p czy ń ­
sk ą , có rk ą w łaścic ie la fab ry k i p o w o ­
zó w  p . J . K o p czy ń sk ieg o , z p an em  S ta ­
n is ław em  Ż u k iew sk im  z W ielk iego  P u ł 
k o w a.

R ed ak c ja „G aze ty W ąb rzesk ie j" p rze  
sy ła m ło d ej p arze  szczere ży czen ia b ło ­
g o sław ień stw a B o żeg o w e w sp ó ln em  
p o ży ciu m ałżeń sk iem .

S r e b r n e g o d y  m a łż e ń s k ie . Ju tro , 
w e czw artek o b ch o d z ić b ęd ą sreb rn y  . 
ju b ileu sz  2 5 -lecia p o ży c ia m ałżeń sk ieg o  
p . W łady sław M ałk o w sk i, m istrz k o ­
szy k arsk i i o b y w atel m . W ąb rzeźn a z  
m ałżo n k ą .

S zan o w n ym  ju b ila to m  red ak c ja p is-1  
m a n aszeg o p rzesy ła se rd eczn e ży cze ­
n ia p o m y śln o ści i b ło g o sław ień stw a  
B o żeg o  n a d a lsze j w sp ó ln ej d ro d ze ży ­
c io w ej i d o czek an ia s ię z ło ty ch  g o d ó w .

( • } U w a g a K u lig z W ą b r z e ź n a d o R a *  
d z y n a l O rg an izu je s ię u rząd zen ie w  p rzy - ! 
sz łą n ied z ie lę , d n ia 1 5 b m . k u lig u z W ą- ; 
b rzeżn a d o R ad zy n a . Z b ió rk a u czestn ik ó w  I 
n a  R y n k u w  W ąb rzeźn ie o g o d z in ie 1 ,3 0 p o  
p o łu d n iu . P o w sp ó ln e j k aw ce w  R ad zy n ie  ! 
p o w ró t o k o ło g o d z . 5 -te j. D la trzech n a j- ! 
p ięk n ie j u d ek oro w an ych sań p rzezn acza  
s ię n ag ro d y . O  jak n a jliczn ie jszy u d z ia ł w  
k u lig u u p rasza  K o m ite t.

0  Z a b a w a k a r n a w a ło w a Z w ią z k u O fi­
c e r ó w  R e z e r w y K o ło W ą b r z e ź n o o d b ęd z ie  
s ię w  so b o tę , d n ia 1 4 lu teg o n a sa li p . K a- ; 
czy ńsk ieg o (h o te l „D w ó r W ąb rzesk i"). K o ­
m ite t czy n i zab ieg liw e s taran ia n ao k o ło  
zo rg an izo w an ia b a lu , k tó ry , z u w ag i n a  
sk ru p u la tn e jeg o p rzy g o to w an ie o raz au ­
to ry te t, jak iem  s ię c ieszy K o ło Z w iązku O - 
fice ró w  R ezerw y b u d z i o g ó ln ie w ie lk ie za ­
in te reso w an ie i s tano w ić b ęd z ie n ap ew n o  
„c lo u " teg o ro czn eg o k arn aw ału . S p o d z ie ­
w ać s ię w ięc n a leży , że z ty ch w zg lędó w  
w so b o tę n a b a lu O fice ró w R ezerw y n ie  
zb rak n ie n ik o g o z zap ro szo n y ch , tem  w ię ­
ce j, że d o ch ó d z b a lu p rzezn aczon y  je s t n a  
n a jb ied n ie jszy ch n aszeg o m iasta .

0  Z a k o ń c z e n ie k a r n a w a łu  z m n ó stw em  
n iespo d z ian ek o d b ęd z ie s ię w  so b o tę w  sa ­
lach h o te lu „P o d b ia ły m  o rłem * . K o m ite t 
u p rasza w szy stk ich , k tó rzy d o ty ch czas za ­
p ro szeń n ie o trzym ali, o zw ró cen ie s ię d o  
h o te lu „P o d b ia ły m  o rłem " ce lem  o d eb ra ­
n ia zap ro szeń .

(£ ) O ś w ia d c z e n ie  s tr a ż y  o g n io w e j w  
W ą b r z e ź n ie . W  zw iązk u z n o ta tk ą w  
n u m erze 1 7 „G aze ty W ąb rzesk ie j" o  
p o żarze u p . P isk o ra w  u l. G ru d ziąd z­
k ie j z jaw ił s ię w  red ak c ji n aszeg o p is ­
m a n aczeln ik s traży o g n io w ej w  W ą ­
b rzeźn ie i z ło ży ł n astęp u jące o św iad ­
czen ie .

W  „G azecie W ąb rzesk ie j" z d n ia 1 0 . 
lu teg o  1 9 3 1 r . u k aza ła s ię n o ta tk a , d o ty  
cząca p o żaru u g o sp od arza p . P isk o ra  
w  W ąb rzeźn ie , k tó ra zaw ie ra ła zd an ie^  
że „straż  o g n iow a d o ść p ó źn o p rzy by ła  
n a m ie jsce p o żaru " . S tw ie rd zam , że 1 ) 
s traż o g n iow a p rzy b y ła z o p ó źn ien iem  ' 
d la teg o , że m u siała czek ać n a k o n ie  
d o  s ik aw k i, k tó r e  n a w e t p . P is k o r  s a m  
p r z y s ła ł .

2 ) T ręb acza w  raz ie p o żaru  n ie  zaw ­
sze m o żn a n a m ie jscu d o stać , g d y ż  
jed en je s t u rzęd n ik iem  i n ie m o że w  
czasie u rzęd o w an ia rzu cać w szy stk ie ­
g o , ab y a la rm o w ać . S am n acze ln ik  
s traży o g n io w ej n ie je s t w  s tan ie w szy ­
s tk ie fu n k c je p e łn ić i sam  p o czy n ić  
w szy stk ie p rzyg o to w an ia .

3 ) Z am ó w io n ą  zo sta ła d la s traży o g ­
n io w ej sy ren a a la rm o w a w zak ład ach  
m ie jsk ich w  G n ieźn ie . U ch w alo n ą zo ­
s ta ła n a zak u p ien ie te j sy rc k w o t^ i 
3 0 0 z ł. w  b u d żecie W y d ziału u w ia to  
w eg o  i su m a ta  p rzek azan ą zo stała d o  
zak ład ó w m ie jsk ich w  G n ieźn ie . P o ­
n ad to , n a ten sam  ce l, tj. n a zak up ie ­
n ie sy reny , u ch w aliła R ad a M iejsk a  
p rzy u stalan iu  b u d że tu n a ro k 1 9 2 9 /30  
k w o tę 1 5 0 0 z ło ty ch , z czeg o m iasto  
w p łac iło d o ty ch czas zak ład o m m ie j­
sk im  w  G n ieźn ie ty lk o  3 0 0 z ło ty ch . W  
im ien iu s traży o g n io w ej zap y tu ję s ię  
R ad y M iejsk ie j, n a co zu ży tk o w an o  
resz tę u ch w alo n y ch p ien ięd zy , g d y ż  
k o m isja s traży o g n io w ej, w y słan a d o  
zak ład ó w m ie jsk ich w  G n ieźn ie p o sy ­
ren ę a la rm o w ą, sp o tk ała s ię tam  z o d ­
p o w ied z ią , że sy ren a zo stan ie d o sta r­
czo n ą d o p ie ro p o u reg u lo w an iu ca łe j 
n a leżn o śc i, k tó ra d o tąd  n ie je s t u iszczo  
n ą . K o m isja ta p rzez to n araz iła s ię  
n a  p rzy k rą k o m p ro m itac ję tak w  zak ła  
d ach m ie jsk ich jak i u  o b y w ateli m . 
G n iezn a .

N acze ln ik S traży O g n io w ej 
w  W ąb rzeźn ie .

N iew ątp liw ie p o w y ższe sk arg i s tra ­
ży o g n io w ej n ie są p o zb aw io n e s łu sz- ! 
n o śc i, a fak ty w y żej w y łu szczo n e , są  
w w y so k im s to p n iu źró d łem częsty ch  
n ied o m ag ań , k tó re n ie p o zw ala ją s tra ­
ży o g n io w ej w y p ełn iać je j sz lach e tn y ch  
i w y m aga jący ch w ie lk ieg o p o św ięcen ia

o b o w iązk ó w . W  in te resie w ięc tak  s tra ­
ży ja i i o b y w ate ls tw a , k tó re p racę  
s traży o g n io w ej zaw sze n a leży c ie o ce ­
n ia , n a leża ło b y n ied o m ag an ia te u su ­
n ąć .

O  B a c z n o ś ć  s o k o li! D ziś w śro d ę  
d n ia 1 1 . II . o  g o d z in ie 1 9 -te j o d b ęd ą s ię  
ć w ic z e n ia o d d z ia łu m ę s k ie g o w sa li 
g im nastyczn ej.

C zo łem ! N acze ln ik .

0 A u to b u s y je sz c z e n ie k u r ­
s u ją  p o d o b n o z p o w o d u zasp  śn ieżn y ch  
n a szo sach . S k arżą  s ię n a to liczn i o b y  
w ate le , k tó rzy s ta le z m ięd zy m iasto w ej 
k om u nik ac ji au to b u so w ej k o rzy sta li i 
zd o łali s ię d o n ie j ju ż p rzy zw ycza ić . 
O czek iw ać n a leży , że n o rm aln y ru ch  
au to b u so w y zo stan ie w n et p o d ję ty .

0  Z e b r a n ie S to w a r z y sz e n ia L o k a to r ó w  
o d b ęd z ie s ię w  p rzy szłą n ied z ie lę , d n ia 1 5  
b m . o g o d z in ie 1 ,3 0 w  „S trze ln icy " . N a p o ­
rząd k u d z ien n y m  w ażn e sp raw y . O liczn y  
u d z ia ł p ro si Z arząd .

0  T o w . C y k lis tó w  „ P o g o ń “ u rząd za w  
so b o tę w ieczo rek fam ilijn y w „S trze ln icy "  
B rac tw a S trze leck ieg o .

0  B a c z n o ść lo k a to r z y ! S to w arzy szen ie  
L o k a to rów  p o d a je d o w iado m o śc i, że se -  
k re ta rja t m ieśc i s ię p rzy u l. G ru d z iąd zk iej  
n r. 2 . Z g ło szen ia n a cz ło n k ó w  p rzy jm u je  
s ię tam że i u p . S tęp n iew sk ieg o , R y n ek .

0  D o r o c z n e  w a ln e z e b r a n ie S to w . K a t . 
M ło d z ie ż y Ż e ń s k ie j o d b y ło s ię w n ied zie lę  
o g o d z . 1 ,3 0 w  sa lce p ara fja ln e j p ^y licz ­
n y m  u d z ia le cz ło n k iń . P rzew o d n iczy ł w al­
n em u zeb ran iu k s. p a tro n W ielew sk i. 
C zło n k in ie u stęp u jąceg o zarząd u zd aw ały  
sp raw o zd an ie ze sw ej ca ło ro czn e j d z ia ła l­
n o śc i, a  p rezesk a p . M . S ig u rsk a z d z ia ła l­
n o śc i S to w arzy szen ia w  ro k u u b .

W  lu ty m  lU u O r . o d b y ł s ię w  sa li „D w o ­
ru W ąb rzesk ieg o " w ieczo rek k arn aw ałow y , 
u rząd zo n y p rzez S to w arzy szen ie , a w  d n iu  
1 1 m aja m ajó w k a p rzy u d z iale w szy stk ich  
cz ło n k iń . W d n iu 2 5 m aja o d b y ło s ię  
„św ię to d ru h en " , z o k az ji k tó reg o w szy ­
s tk ie cz ło n k in ie p o d czas u ro czy steg o n a ­
b ożeństw a p rzy stąp iły d o S to łu P ań sk ieg o . 
P o  p o łu d n iu o d b y ła  s ię w  sa lce p ara fja ln e j 
ak ad em ja , n a k tó re j p ro g ram  z ło ży ło s ię  
p rzedstaw ien ie , śp iew y i d ek lam ac je . W  
czerw cu u b . r . b ra ła u d z iał d e leg acja S to ­
w arzy szen ia w  z jeźd z ie d ru h en w  T czew ie. 
W „O g n isk u " S to w arzy szen ia za in sta lo ­
w an e zo sta ło rad jo , z k tó rego cz ło n k in ie  
co d zienn ie b ard zo ch ę tn ie k o rzy sta ją . B i-
b ljo tek a liczy 2 0 9 to m ó w  d z ie ł tre śc i n au ­
k o w ej i b e le try s ty czn e j. W  m ieś, lip cu o d ­
b y ła s ię w y cieczk a d o L ip n icy i G o lu b ia  
o raz d ru g a w y cieczk a d o m u zeu m p . 
M ieczk o w sk ieg o w  N ied źw ied z iu . W  listo ­
p ad z ie o d b y ł s ię w ieczo rek w sa lce p ara ­
fja ln e j, u ro zm aico n y śp iew am i, d ek lam a ­
c jam i, m u zy k ą o rk iestry m an d o lin o w ej itp . 
a w  o k resie B o żeg o N aro d zen ia o b ch ó d  
g w iazd k o w y. P o n ad to u rząd z iło S to w arzy ­
szen ie k u rs tk ac tw a d o m o w ego o raz lek ­
c je g ry n a m an d olin ach d la cz ło n k iń .

P o sp raw o zd an iach w aln e zeb ran ie u -  
’iw a liło ab so lu to rju m u stęp u jącem u za  

rząd o w i i p rzy stąp iło d o w y b o ró w  n o w e ­
g o . W y b ran e zo sta ły : p . M a r ja S ig u r sk a  —  
p r e z e s k ą (p o n o w n ie); p . J a n in a M ik u ls k a  
—  w -p rezesk ą ; p . H e le n a G a n tk o w sk a —  
sek re ta rką , zastępczy n ią p . S te f. H eld tó w - 
n a , sk arb n iczk ą p . A g n . S zczy g ie lsk a . O  
g o d z . 3 -e j k siąd z p a tro n so lw o w ał zeb ran ie .

0 W s p ó łw ła śc ic ie le p r z e d s ię b io r s tw  
p r z e m y s ło w y c h  m o g ą p r a c o w a ć b e z ś w ia ­
d e c tw  p r z e m y s ło w y c h . P rzy w y d aw an iu  
św iad ec tw p rzem y sło w y ch , w ład ze sk ar­
b o w e trak to w ały w sp ó łw łaśc ic ie li p rzed ­
s ięb io rstw p rzem y sło w y ch i rzem ieśln i­
czy ch , jak o p raco w n ik ó w , żąd a jąc w sk u ­
tek teg o w y k u p y w an ia w y ższe j k a teg o rji 
p a ten tó w . S ąd N ajw y ższy o b a lił to s tan o -
w isk o , a m in is te rstw o sk arbu w y d ało o d ­
p o w ied n i o k ó ln ik , u zg o d n io n y z zap a try ­
w an iam i sąd u . K ilk a d n i tem u S ąd N aj­
w y ższy w y d ał w  id en ty czn e j sp raw ie w y ­
ro k , p o tw ie rd za jący je szcze raz to s tan o ­
w isk o , w o b ec czeg o o b ecn ie m o ż e p r a c o w a ć  
k ilk u c z y k ilk u n a s tu n a w e t w s p ó łw ła ś c i­
c ie l i w s p ó ln ie b e z ś w ia d e c tw a p r z e m y s ło ­
w e g o , o i le z a tr u d n ia ją ty lk o  je d n e g o p r ą ?  
c o w n ik a . R ó w n ież i cz ło n k o w ie ro d z in y  
w łaśc ic ie la n ie p o w in n i b y ć w liczan i d o  
liczb y o só b , za tru d n io n y ch w  p rzed sięb io r­
s tw ach p rzem y sło w y ch i rzem ieśln iczy ch .

0  P r z e su n ię c ie te r m in u s k ła d a n ia  
z e z n a ń  o d o c h o d z ie . U rząd S k arb o w y  
w  W ąb rzeźn ie p o d a je d o  w iad o m o śc i o - 
g ó ln e j p o n iższe ro zp orząd zen ie p . m i­
n is tra sk arb u z d n ia 2 3 . s ty czn ia 1 9 3 1  
ro k u w  p rzed m io c ie p rzesu n ięc ia n a , 
ro k 1 9 3 1 te rm in u d o sk ładan ia zezn ań  I 
o d o ch o d z ie z art. 5 0 u staw y o p ań - i 
s tw o w y m  p o d a tk u d o ch o d o w y m .

N a p o d staw ie u stęp u d ru g ieg o art- 1
1 2 0 u staw y o p ań stw o w y m  p o d a tk u d o  i riu m _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
ch o d o w y m  (D z. U . R . P . n r. 5 0 z r . 1 9 2 5  ! R o lan d Jag er w iado m o ść o in te resu jącem  
p o z . 4 1 1 ) zarządza s ię co n astęp u je :

„Wenecki pierścień morza” 
Odkrycie oryginału?

n iem ieck im p rzeg ląd z ie „R ep erto - 
fu r K u n stw issen sch aft" zam ieszcza

p o z . 4 1 1 ) zarząd za s ię co n astęp u je : o d k ry c iu , jak ieg o d o k o n a ł p rzez ro zp o zn a-  
§ 1 . T erm in  d o  sk ład an ia  p rzez o so n ie . p ie rśc ien i, jak ich u ży w ano p rzy sy m - 

b y fizy czn e i w y p ad k i w ak u jące (n ie ^o liczn y ch zaślu b in ach z m o rzem  w rep u -

o b ję te ) zezn ań o d o ch o d z ie , w y zn aczo ­
n y  w  art. 5 0 u staw y o p ań stw o w y m  p o - i n j ’ 
d a tk u  d o ch o d o w y m  (D z. U . R . P . n r. 5 0  
z r . 1 9 2 5 p o z . 4 1 1 ) — p r z e su w a  s ię n a  
r o k  p o d a tk o w y  1 9 3 1  z  d n ia  1 . m a r c a  d o  
d n ia  1 . m a ja  1 9 3 1  r .

§ 2 . R o zp o rząd zen ie n in ie jsze w ch o  
d zi w  ży c ie z d n iem  o g ło szen ia .

(— •) Ig n acy M atu szew sk i  
K iero w n ik M in is te rstw a S k arb u .

R o zp o rząd zen ie p o w y ższe p o d aje s ię  
d o w iad o m o śc i.

(— ) G rzy w acz,  
n acze ln ik U rzęd u S k arbo w eg o .

b lice w en eck ie j.
O ry g in a lna ta u ro czy sto ść je s t p o w szech - 

j n ie zn an a . D o żo w ie w en eccy w y jeżd ża li 
w e w span ia ły ch ło d z iach , zw an y ch „p u -  
c in to re" n a w y sp ę L id o , g d z ie jak o d o w ó d  
w ieczn eg o p an o w an ia n ad A d rja ty k iem , 
w rzu ca li d o m o rza p ie rśc ień . A k t 
k tó rem u to w arzy szy ła u ro czy sta m sza św ^  
i k tó ry co ro czn ie sp ro w ad za ł ty s iące w i­
d zó w , u w ieczn io n y zo sta ł p rzez w ie lu p o -  
w ieśc io p isa rzy , p o e tó w i m alarzy . W iad o ­
m o , że cep em o n ja ta o d b y w ała  s ię o d p o ło ­
w y trzy n astg o w iek u i o d teg o czasu d a ­
tu ją s ię p ie rw sze w iad om o śc i n ao czn y ch  
św iad k ó w  aż d o ro k u 1 7 9 7 d o d n ia W n ie ­
b o w zięc ia .

W  czasie u ro czy sto śc i, n a jlep si n u rk o -

ten ,

w ie w spó łzaw o d n iczy li ze so b ą w w y ła ­
w ian iu p ie rśc ien i rzu can ych w m o rze , k tó ­
ry ch zn a lazca m ó g ł je so b ie za trzy m ać n a  
w łasn o ść. W  n iek tó ry ch n aw et w y p ad k ach  
szczęśliw iec tak i b y ł zw o ln io n y o d p łace ­
n ia p o d a tk ó w  i w y k o n y w an ia o b o w iązk ó w  

।  w o b ec rep u b lik i, p rzez ca ły ro k . D o ty ch ­
czas n ie zn an o o ry g in a łu tak ieg o p ie rśc ie ­
n ia , a n aw et k o p je n ie liczn e , g d z ieś zag i­
n ę ły .

P ierśc ień , k tó ry o b ecn ie o d k ry ł Jag er, 
b y ł p rzez czas d łu ższy w p o siad an iu p ry ­
w atn eg o zb ie racza , k tó ry n ie zn a ł jeg o p o ­
ch o d zen ia i w arto śc i. P ie rśc ień ten p o ch o ­
d z i z p ię tn asteg o w iek u , u k u ty je st ze z ło ­
ta d u k a to w ego i w aży 6 0 g ram ó w . N a g ó r­
n e j jeg o częśc i u w id o czn io n a je st fasad a  
św ią ty n i, d źw ig an a n a d w u lw ich g ło w ach . 
N ad zw y cza j p łask a fo rm a p ie rśc ien ia m ia ­
ła s łu ży ć p raw d o p o d o b n ie d o teg o , ab y n ie  
w y ślizg n ą ł s ię z ręk i p o d czas u ro czy sto śc i 
b o w iem  n iez ręczn o ść p rzy ty m  cerem o n ja - 
łe u w ażan a b v ła za z łą  \v ró żb e. (C E P S ).

0  K in o „ Ś !o ń c e “ w y św ie tla d z iś i ju tro  
p o tężn y film  m o rsk i, zrea lizo w an y z o g ro m  
n y m  n ak ład em  k osz tów , n a tle w alk flo ­
ty an g ie lsk ie j i n iem ieck ie j w  w o jn ie św ia  
to w ej p t. „W ilk i i szak a le m o rza" („O k rę ty  
—  p u łap k i"). N a scen ie p o p isy tru p y p ie ­
sk ó w .

0 K in o „ D w ó r W ą b r z e s k i" w y św ie tla  
w  środ ę i czw artek w sp an ia ły film  p t. „M i­
ło stk i k ró lew sk ie" z L ią M arą w  ro li ty ­
tu ło w ej. P o n ad to o b szern y n ad p ro g ram  o - 
raz p o sean sie w y stęp y n a scen ie zn an eg o  
lilip u ta -h u m o ry sty z n o w y m rep ertu a rem .

0  P o d a tk i w  lu ty m . M in . sk arb u p rzy ­
p o m in a p ła tn ik o m p o d a tk ó w b ezp o śred ­
n ich , że w  b . m . p ła tn e są p o d a tk i:

1 ) w c iąg u lu teg o _ w p ła ta p ań stw o ­
w eg o p o d a tk u o d n ie ru ch o m o śc i m ie jsk ich  
i n iek tó ry ch w ie jsk ich za IV  k w artał 1 9 3 0  
ro k u , tu d z ież p o d a tk u o d  lo k a li za I . k w ar­
ta ł 1 9 3 1 ro k u ;

Ma miejska stolicy bedzie 
rozwiązana?

Stanowcze zapewnienia

P rasa san acy jn a p o d a ła w iad o m o ść , 
jak ob y o d 1 k w ietn ia b r. m ia ł b y ć u -  
s tano w io ny k o m isa rz rząd o w y d la m . 
W arszaw y . Z e sfer k o m p eten tn y ch  
zap ew n ia ją , że w iado m ośc i te są zu ­
p e łn ie b ezp o d staw n e .

P o m im o zap rzeczeń , k tó re s ię u k aza ły  

w te j sp raw ie , w to rk o w a  z p o ran n a p rasa  

san acy jn a d o n o si, że rad a m ie jsk a s to licy  

b ęd z ie ro zw iązan a i że m ian o w a ­

n ie n o w eg o k o m isa rza n astąp i ju ż d n ia 2 1  

lu teg o  b . r .

Utworzenie Syndykatu Hurtowni 
Kolonjalno-Spożywczych.

G ru d z iąd z , 9 . 2 . T eł. w l.
W  p o n ied z ia łek o d b y ło s ię zeb ran ie k o n ­

s ty tu cy jn e „S y n d y k a tu H u rtow n i K o lo n jal-  
n o -S p o źy w cze j" p rzy u d z ia le o k o ło 6 0 d e ­
leg a tów , p rzed staw ic ie li ró żn y ch firm  z P o ­
m o rza, P o zn ań sk ieg o  i Ś ląsk a .

O b rad y ro zp o czę ły s ię o g o d z in ie 3 p o  
p o łu d n iu i trw a ły d o g o d z in y 7 w ieczo rem . 
S ło w o w stęp n e w y g ło sił p rezes Z w . T o w . 
K u p . p . T ad eu sz M arch lew sk i, w y jaśn ia jąc  
ce l zeb ran ia .

P o u k o n sty tu o w an iu p rezy d ju .m zeb ra ­
n ia  w  sk ład  k tó reg o w eszli p p .: S en tk o w sk i 
(B y d g o szcz), C y g ań sk i (P o zn ań ) i S trzyże-  
w icz (G ru d z iąd z) n astąp iły re fe ra ty p p . M .

w

w

Ś w ia d e k tr z ę s ie *  
n ia  z ie m i  w  N . Z e -  

la n d j i .

P o d czas s traszneg o  
trzęs ien ia z iem i w  
N ap ie r leża ła  tam  n a  
k o tw icy k an o n ie rk a  
an g ielsk a  „V ero n ica"  
O lb rzy m ia fa la  u n io ­
s ła s ta tek  d a lek o  o d  
b rzeg u , lecz  n aszczę-  
śc ie n ie u szk o d z iła  
g o . S ta tek  ten  p ie rw ­
szy d ro g ą isk ro w ą  
zaw iad o m ił św ia t o  
s traszn em  trzęs ien iu  
z iem i a p ó źn ie j za ­
ło g a jeg o b ra ła u -  
d z iał w ra to w an iu  
o fia r w  g ru zach  m ia ­

s ta N ap ie r.

2 ) d o 1 5 lu teg o —  za liczk a m iesięczn a  
n a p o cze t p ań stw o w eg o p o d a tk u p rzem y ­
s ło w eg o o d o b ro tu o siągn ię teg o w  s ty czn iu  
b r. p rzez p rzed sięb io rs tw a h an d lo w e I i II  
k a teg o rji i p rzem y sło w e I— V k a teg o rji 
p ro w ad zące p raw id ło w o k sięg i h an d lo w e , 
o raz p rzed sięb io rs tw a sp raw o zd aw cze ;

3 ) d o 2 8 lu teg o —  w p ła ta ra ty n a p o ­
cze t za leg ło ści p o d a tk u m ają tk o w eg o w  
w y so k o śc i 0 ,3 p ro c , w arto śc i m ają tk u w  
II i III g ru p ie k o n ty n g en to w ej, p rzy ję te j  
za p o d stąw tę w y m iaru teg o p o d a tk u ;

4 ) d o d n ia 7 lu teg o —  p o d a tek d o ch o d o ­
w y o d u p o sażeń s łu żb o w y ch ,, em ery tu r i 
w y n ag ro d zeń za n a jem n ą p racę , p o trąco ­
n y w  c iąg u s ty czn ia 1 9 3 1 r .

N ad to p ła tn e są za leg ło śc i o d ro czo n e i 
ro z ło żo n e n a ra ty z te rm in em  p ła tn o śc i w  
lu ty m , tu d z ież p o d a tk i, n a k tó re p ła tn icy  
o trzy m ali n ak azy p ła tn icze , ró w n ież z te r­
m in em  p ła tn o śc i w  ty m  m iesiącu .

dzienników sanacyjnych.
Jak o k an d y d a tó w n a ‘ to s tan o w isk o  

d z ien n ik i san acy jn e w y m ien ia ją b . w y ż ­

szeg o u rzęd n ik a m in iste rs tw a sp raw  w e ­

w n ętrzn y ch S trze leck ieg o i d y rek to ­

ra d ep artam en tu o g ó lneg o teg o ż m inis te r­

s tw a Z ab ie rzo w sk ieg o , n ad m ien ia ­

jąc , że ju ż p rzed tem k rąży ły p o g łosk i o  

u stąp ien iu p . Z ab ie rzo w sk ieg g , k tó ry m a  

o p ró żn ić m ie jsce d la p rzeb y w ająceg o o b e<  

n ie n a u rlo p ie p . K aw eck ieg o , d o ty c l 

czaso w eg o n acze ln ik a w y d zia łu b ezp iecze i 

s tw a w  M . S . W ew n .

Z w ierzy k ow sk ieg o  z T o ru n ia i in ż . R o sta tta  
z G d y n i.

W  d a lszy m  c iąg u p rzy ję to s ta tu t w sp ó ł- 
d z ie ln i, u k o n sty tuo w an o rad ę n ad zo rczą i 
zarząd . P rzed m io tem  n a jw ięk sze j d y sk u sji  
b y ła sp raw a u sta len ia w y so k ośc i u d z ia łu . 
W y su w an a n a jro zm aitsze p ro p o zy cje . Z w y ­
c ięży ła o sta teczn ie k o n cep c ja o p arc ia S y n ­
d y k a tu o m o żliw ie n a jsze rsze g ro n o cz ło n ­
k ó w  i w o b ec teg o w y so k o ść jed n eg o u d z ia ­
łu u sta lo n o n a 1 0 0 0 z ł z d w u k ro tn ą o d p o -. 
w ied z ia ln o śc ią .

S zczeg ó ło w e sp raw o zd an ie z zeb ran ia te ­
g o p o d am y w n astęp n y m  n u m erze .
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O statnie w iadom ości.
T czew , 1 1 . 2 .
N a p u n k c ie k o n tro ln y m  s traży g ran icz  

n e j w  M ały m  K ack u p o p e łn ił sam o b ó js tw o  

ad w o k a t i n o ta rjusz Jan  W ern er z T czew a , 

k tó ry n a szk o d ę w łaśc ic ie la m ają tk u G o rz  

d z ie ją sp rzen iew ie rzy ł 2 0  0 0 0 zL ' \

W arszaw a , 1 1 . 2 .

P o d czas ro zp raw y p rzec iw k o cz ło nk o m  

C en tro lew u zaszed ł tu sen sacy jn y zw ro t. 

M ian o w ic ie p rzy ro zp o zn an iu w to rk o w ej 

ro zp raw y o sk arżen i o św iad czy li, że co fa ją  

sw e p e łn om o cn ic tw a d an e ich o b ro ń co m , 

p o n iew aż u w aża ją , że o b ro n a w ty ch w a ­

ru n k ach s ta ła s ię b ezce lo w ą . R ó w n ież  

o św iad czy li, że n ie b ęd ą o d p ow iad ać n a  

p y tan ia zad aw an e im  p rzez p rzew o d n iczą ­

ceg o ro zp raw y p . N eu m an n a.

O św iad czen ie to 1

•w rażen ie . ।  . . t .

w y w arło o lb rzy m ie  I m y śl trad y cji
,, . । : i . i J 1 n ie u ch y la s i

Spraw a pokrzywdzonych w a- 
loryzacją.

C en tra ln e s to w arzy szen ie o b ro n y  
w ierzy te ln o śc i p rzed ło ży ło rząd o w i i 
c ia ło m  u staw o d aw czy m  m em o rja ł, w  
k tó ry m  w sk azu je n a k o n ieczn o ść u sta ­
w o w ej o p iek i i p o m o cy d la p o szk o d o ­
w an y ch w o jn ą i p o k rzy w d zo n y ch w a ­
lo ry zac ją , o raz d o m ag a s ię u tw o rzen ia  
sp ec ja ln e j k o m isji se jm ow ej d o ty ch  
sp raw .

S to w arzy szen ie w sk azu je w m em o -  
rja le , że o k o ło  p ó łto ra m iljo n a o só b w  
P o lsce p o n io sło  s tra ty  w sk u tek w o jn y  
lu b  w alo ry zac ji.

Czy jesteś już członkiem  
Czerw onego Krzyża?

Co kraj, to obyczaj
7 lat ciężkiej pokuty za zabicie „św iętej" krow y, 
n ied aw n o d o n o szo n o w  p ew n ej
w  In d jach d o sz ło d o  k rw aw ych

Jak  
w io sce  
s tarć p o m ięd zy H in d u sam i a m ah o m e ­
tan am i: m ah o m etan ie zab ili k ro w ę . 
G d y H in d u si p rzysz li s ię p o sk arży ć , 
m ah o m etan ie p ro w o k acy jn ie rzu cili 
k g ^ v al m ięsa d o św ią ty n i h in d u sk ie j. 
O b u rzen i sp ro fan o w an iem św ią ty n i  
p rzy w o ła li H in d u si p o m o c z o k o licz ­
n y ch w io sek i rzu c ili s ię n a m ah o m e ­
tan . Z aw rza ła s tra szn a w alk a , w k tó ­
re j w ie lu  zo sta ło  zab ity ch  i c iężk o  ran ­
n y ch .

K ro w a je st d la H in d u sa zw ierzę ­
c iem  św ię tem , n ie w o lno je j sk a leczy ć  
a co d o p ie ro  zab ijać . Jeśli H in d u s n a ­
k az ten z łam ie , p o k u to w ać m u si w

J  b ard zo  c iężk o . N ig d y też  
u ch y la s ię o d su ro w ej k ary n a ło ­

żo n e j p rzez h in d u sk ieg o k ap łan a .

O  p o k u cie tak ie j o p o w iad a p ew ien  
k o resp o n d en t h o len d ersk ieg o  
„A lg em een H an d e lsb lad 1 4 .

S p o czy w ałem  w leżak u n a  
d z ie w illi m eg o p rzy jacie la w  
c ie . B y ło u p a ln e p o p o łu d n ie n ied z iel­
n e . N ag le u sły sza łem  ry k  k ro w y i o d ­
g ło s d zw o n k a , zn ak , że zb liża s ię zw ie ­
rzę św ię te , k tó rem u n a leży sch o d z ić z  
d ro g i. S p o d z iew a łem  s ię , że u jrzę le ­
n iw ie p o ru sza j, s ię zw ie rzę , zd z iw iłem  
s ię p rze to n iem ało , g d y u k aza ł s ię  
b ru d n y , n ieu czesan y H in d u s b ez k ro ­
w y . O b w ieszon y b y ł d z iw acznem i 
p rzed m io tam i; to n aślad o w ał ry k k ro ­
w y , to zn ó w  p o trząsa ł d zw o nk iem  za -

p ism a

w eran - 
K alk u -

w ieszo n y m  u szy i. M ó j h in d u sk i s łu ­
żący  P in o o zb liży ł s ię d o  n ieg o , p o ro z ­
m aw ia ł ch w ilę i d a ł m u  ja łm u żn ę, p o -

s ię

zn .

czem  d z iw aczn y żeb rak o d d a lił  
d zw o n iąc i p o ry k u jąc .

P in o o je st „su p ju n ta w allah “ L  
w ie  w szy stk o , w ięc zap y ta łem  g o , co to  
za żeb rak ? —  „T o n ie żeb rak —  o d p o ­
w ied zia ł —  tó  p rzek lę ty , b ard zo w ie lk i 
g rzeszn ik !“

P in o o o p o w ied z ia ł m i jeg o h is to rję :  
C zło w iek ten  b y ł w o źn icą ; w  p ew ien  u -  
p a ln y d z ień  jed na z k ró w  jeg o  zap rzę­
g u p o p ro stu „w y po w ied z ia ła p o słu szeń  
s tw o“ . H in d u s c iągn ą ł ją za o g o n , jak  
to zw y k ł b y ł czy n ić zw y k le : n ic n ie  
p o m ag a ło . U p ó r zw ierzęcia p o d rażn ił 
w o źn icę , te rn w ięcej, że d y żu ru jący  
„p ara w allah “ (p o lic jan t) ju ż w y ciąg a ł 
n o tes , ab y g o zap isać , b o k ro w a sp o ­
w o d o w ała za tam o w an ie ru ch u u liczne ­
g o . P o rw ał w ięc jed en z d rąg ó w  że laz­
n y ch , k tó re w łaśn ie  w ió z ł n a  sw y m  w o  
z ie i u d erzy ł n im  k ro w ę tak s iln ie w  
g ło w ę , że zw ierzę p ad ło  n ieży w e.

W y d arzy ło s ię to w  ro k u 1 9 2 3 i o d  
teg o  czasu  H in d u s n a  ro zk az sw eg o  k a  
p łan a  p rzez s ied em  la t m u siał p o k u ­
to w ać „za k arę —  p o w iedz ia ł m u k a ­
p łan —  ęh o d z ić b ęd z iesz p o  św iec ie ry ­
cząc jak k ro w a zaw iesiw szy n a szy i 
d zw on ek , ró g i o g o n k ro w i. O p o w iad ać  
b ęd z iesz w szy stk im  o sw y m  s tra szn y m  
g rzech u  i z p o k o rą p ro sić b ęd z iesz o  
ja łm użn ę “ .

D o p ie ro w zeszły m  ro k u p o k u tn ik  
m ó g ł zn ó w  w ró c ić d o  sw eg o za jęc ia .

N ie je s t to w y p ad ek o d o so b n io n y ; 
ty s iące H in d u só w ' p e łn ią p o d o b n ą p o ­
k u tę , za lek k o m y śln e z ran ien ie lu b za
zab ic ie św ię teg o zw ie rzęc ia a se tk i ty ­
s ięcy k ażd e j ch w ili g o to w e są n aw et 
ży c ie o d d ać w  o b ro n ie ... k ro w y .

k o le jo -

re jo n ie  

P ly w a-

Przysposobienie w ojskow e.
D o w iad u jem y s ię , że P o w ia t. K o m en ­

d an t P . W . i W . F . p o r. K aliszew sk i w  

d n iu 1 5 lu tego b . r . p rzep ro w ad zić m a 

w ięk sze ćw iczen ia p o ło w ę z O d d z ia łam i  

P o d o fic . R ez . i O d d z ia łam i P . W . 

w eg o n aszeg o p o w ia tu .

Ć w iczen ia te o d b y ć s ię m ają w  

W ąb rzeźno , C zy sto ch leb , Z ie leń , 

czew o , K o w alew o , M lew ice . T em atem  ćw i 

czeń : m arsz u b ezp ieczo n y , o ch ro n a b ie rn a  

i czy n na lin ji k o lejo w ej o raz o b ro n a p rze ­

c iw g azo w a .
O statn io b ard zo częs to d a je s ię s ły szeć  

o ru ch liw y ch „m an ew rach 1 4 - ró żn y ch o r-  

g an izacy j w o jsk o w y ch n iem ieck ich n ad  

g ran icą P o lsk i, a za tem  ćw iczm y n asze  

o k o i d ło n ie , u sp raw n ia jm y s ię w  u trzy m a  

n iu n asze j g o to w o śc i w śró d cz łon k ó w P . 

W . i W . F . —  w  m y śl h asła „N ie d am j 

P o m o rza 1 1 ! (? • W .)

Straszliw e zbrodnie szaleńca.
M iejsco w o ść G elsd o rf p o d B erli­

n em  b y ła w id o w n ią , k rw aw ej tra-  
g ed ji ro d z in n e j. R o b o tn ik F ah lm er  
w  p rzy stęp ie szału  w y m o rd o w ał ca ­
łą sw ą ro d z in ę . Z am k n ąw szy s ię w  
d o m u , w y strza łam i z rew o lw eru  p o >  
ło ży ł tru p em  żo n ę sw ą , d w o je n ie ­
le tn ich  d z iec i, m atk ę  i s io strę . S zw a ­
g ra , w raca jąceg o d o d o m u p o strze ­
lił c iężk o , a n astęp n ie o d eb ra ł so b ie  

ży c ie .

W y d aw ca i red ak to r o d p o w ied z ia ln y :  
A n to n i C zerw iń sk i, W ąb rzeźn o , K o lejo w a  2 .

Z a o g ło szen ia R ed ak c ja n ie o d p o w iad a . 
D ru k : D ru k arn ia T o ru ń sk a S . A . 

w  T o ru n iu .

M o tto :
Z aw arłszy z b u rzą p rzy m ie rze , 
W  ce l w ie lk i w p atrzen i sw ó j 
W śró d b u rz jed z iem y ry ce rze  
W  n asz m o rsk i o sta tn i b ó j!SŁO NCE

Hotel „Pod białym orłem ”  
w łaściciel Fr. Szym ański.

U W A G A ! D ziś 2 o so b y  n a 1 b ile t!

D ziś w  śro d ę i ju tro w e czw artek p o tężn y film  m o rsk i n a tle  
w alk flo t an g ie lsk ie j i n iem ieck ie j w  w o jn ie św ia to w ej p . t.

W ILKI : SZAKALE M O R7  A  
9 (Anglicy) 1 (N iem cy)

(O -K -R-Ę-T-Y P-U-Ł-A -P-K -l)
F ilm  ten o p raco w an y zo sta ł w c iąg u 1 3 la t n a p o lecen ie B ry ty j­

sk ieg o  D o w ó d z tw a F lo ty z o g ro m n y m  n ak ład em  k o sz tó w .

Specjalne przedstaw ienie dla dzieci i m łodzieży w e  
czw artek o godz. 4 po pot. W stęp 30 gr

N astęp ny p ro g ram :  '

Coś niebywałego!
W ąbrzeźno jeszcze tego nie w idziało!

W szyscy hurm em do „Słońca0 !!

Kino-Teatr Dw ór W ąbrzeski

w ł. Jan Kaczyński.

W  środę i czw artek

— — najwspanialszy film produkcji obecnego sezonu. — — 

a „Miłostki królewskie** s
Rolę główną kreuje I llsra 

gwiazda światowej sławy Llu IlulUa

O b szern y  n ad p ro g ram  i w y stęp y zn an eg o i łu b ian eg o h u m o ry sty  —  
lilip u ta z n o w y m  p ro g ram em . •

—  — Uw aga! 2 osoby na 1 bilet. — —

w  
w

■I w e w sze lk ich  fo rm atach  p o d g w aran ­

c ją sp ieszn eg o i s ta ran n eg o w y k o n a-  

n ia m o żn a zam aw iać  w  ad m in is trac ji

Gazety Wąbrzeskiej
^llllllllllllllllllllllllllll^ lllllllllllllll illllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllłllillllllj

Chełm ińska 1 W ąbrzeźno Tdefon  nr. 69.
HM O SF' Ceny konkurencyjne.

Z ak o ń czen ie K arn aw ału (»
(i'

z m n ó stw em  n iesp o d z ian ek
o d b ęd z ie s ię

w sobotę, dnia 14. lutego 1931 

o godz. 20-tej w  salach hotelu  
„PO D BIAŁYM O RŁEM “

(D

(i) 
(fi

[OKIEHillA KIWIAMIS
~—i i-------
Jan sass

O si

(U  
W
U)
(0
W ■ P rzy g ry w ać b ęd ą d w ie o rk ies try . -  

w Czysty zysk zabaw ow y przeznaczony dla biednych m iasta. &
$ K o m ite t u p rasza w szystk ich , k tó rzy m o że

W  ' "
$

(ftp rzez n ied o p a trzen ie n ie o trzy m ali zap ro szeń , &  
o ła sk , zw ró cen ie s ię d o h o te lu „P o d b ia ły m

Posady biurowej 
p o szu k u ję . Z n am  za ła t­
w ian ie sp raw  sąd ow y ch , 
rach u n k o w o ść , p iszę n a  
m aszy n ie , języ k i p o lsk i 
i n iem ieck i. O ferty d o  
„G aze ty W ąb rzesk ie j 1 1 
p o d : P o m o cn icza s iła  
b iu row r

Z a  d łu g i  
m o je j żo n y Jó ze fy  

z K aczy ń sk ich K o sako w ej 
nie odpow iadam  

Józef Kosak.

p o leca n a o sta tk i; 

p ączk i  
—  zn an e j d o b ro c i, —  

to rty  
p o cząw szy o d 8 zl.

P o za d o m  sp rzed aje s ię  
p ieczyw o o 1 0 °/5 tan ie j. 

W szelk ie p ieczy w o p o d  
g w aran c ją n a św ieżem

i czy stem  m aśle .

Szafy żelazne  
tre so ry d o p ien iędzy i 
k siążek k u p u je z p o le ­
cen ia L . S zy m ań sk i, T o ­
ruń , Ż eg la rsk a 3 . (k  2 4 8 0

G ięte m eble
g o to w e k rzes ła , fo te lik i 
k aw ia rn ian e , fo te le b iu ­
ro w e , tab o re ty  d o  p ian in  
s to lik i, w ieszad ła s to ją ­
ce . fo te le b u ja jące , g ar ­
n itu ry  d o  w y b ic ia  p o leca  
p o cen ach fab ry czn y ch  
W y tw ó rn ia g ię ty ch m e­
b li J . R y g ie lsk i i S k a .. 
T o ru ń , P . M arji 1 1 . T el. 
n r. 5 8 . (d 6 0 4

Przetarg przymusowy.

W e czw artek , d n ia 1 2  
lu teg o 1 9 3 1 r . * b g o d z ,. 1 5  
sp rzed aw ać b ęd ę w  N o -  
w y m d w o rze n a jw ięce j 
d a jącem u za g o tó w k ę : 
rower męski. Z b ió rk a  
licy tan tó w p rzy so łec ­
tw ie . Rogowski, k o m o r­
n ik sąd o w y K o w alew o .

Przetarg przymusowy.

W e czw artek , d n ia 1 2  
lu teg o 1 9 3 1 r . o g o d z . 1 0  
sp rzed aw ać b ęd ę w  
W ielk o łące n a jw ięce j 
d a jącem u za g o tó w k ę ; 
krowę. Z b ió rk a licy tan ­
tó w p rzy szk o le . —  
Rogowski, k o m o rn ik są ­
d o w y K o w alew o .

Licytacja przymusowa.
W e czw artek , d n ia 1 2  

lu teg o 1 9 3 1 r . o g o d z . 1 2  
sp rzed aw ać b ęd z ie eg ze ­
k u to r W y d zia łu P o w ia ­
to w eg o w m aję tn o ści  
G ajew o : 1 powóz pól- 
kryty, 1 połowice trzy, 
siedzeniowy, 1 bryczkę 
żółtą resorową, 1 garni- 
tur do młócenia — mło- 
carnia i łokomobilan a j­
w ięce j d a jącem u za n a  
ty ch m iasto w ą zap ła tą . 
Wydział Powiatowy po­
wiatu wąbrzeskiego.

Przetarg przym usow y.
W  d n iach n iżej o k reś lo n y ch  sp rzed aw ać b ęd z ie eg zek u to r P o ­

w ia to w y p rzy P o w ia to w ej K asie C h o ry ch w  W ąb rzeźn ie , n a p o ­

k ry c ie za leg ły ch sk ład ek  u b ezp ieczen io w y ch  w  n iże j w y m ien io n y ch  

m iejsco w o ściach :

1 . p . W ill K aro l T rzc ian o
D n . 1 6 . II. 1 9 3 1 r . o g o d z , 

1 1 -te j p rzed p o ł.
Św inia 1,20 ctr.

2 . K o ło  m lecza rn i w  P łu ­
żn icy

D n . 1 6 . II . 1 9 3 1 r . o g o d z . 
1 -sze j p o p o ł:

płaszcz siw y

3 . N a R y n k u w  W ą ­
b rzeźn ie

D n . 1 7 . 1 1 . 1 9 3 1 r . o g o d z , 
1 0 -te j p rzed  p o ł.

3 ctr. żyta w ym lóco- 
nego.

4 . N a R y n k u w  W ą ­
b rzeźn ie

D n . 1 7 .1 1 . 1 9 3 1 r . o g o d z .
1 0 ,3 0 p rzed p o ł.

kartoflarka Ventz- 
kiego i dołow nik

5 . N a ry n k u w  K o w a ­
lew ie

D n . 1 8 . 1 1 . 1 9 3 1 r . o g o d z . 
1 1 -te j p rzed p o ł.

3 ja łów ki czarno ­
białe

6 . R y n k u w  K o w alew ie
D n . 1 8 . II . 1 9 3 1 r . o  g o d z .

1 1 ,3 4 p rzed p o i.

radjo-aparat 
4-lam pkow y

7 . G łó w n y D w o rzec w  
K o w alew ie 1 1 .

D n . 1 8 . 1 1 . 1 9 3 1 r . o  g o d z .
1 2 ,3 0 w  p o łu d n ie

w agon suszki 200  ctr., 
szafa żelazna, 2  w agi 
chem iczno-analityczne

8 . K o lo m ają tk u w B o -  
ró w n ie

D n ia 1 9 . II. 1 9 3 1 o g o d z .
1 2 ,3 0 w  p o łu d n ie

szafa żelazna, biurko  
ciem ne

9 . p . S ad o w sk i K azim , 
w  M lew ie

D n . 1 9 . 1 1 . 1 9 3 1 r . o  g o d z .
2 -g ie j p o p o i.

lustro z szafką

Przew odniczący  W ydziału  Pow iatow ego

Przetarg przymusowy.

D n ia 1 2 lu teg o 1 9 3 1 r . 
o g o d z . 2 -e j p o p o łu dn iu  
sp rzed aw ać b ęd ę w  d ro ­
d ze p rze ta rg u p rzy m u ­
so w eg o n a jw ięce j d a ją ­
cem u za g o tó w k ę u p . 
Jan a Ilo ro d eck ieg o w  
K siążk ach : 1 powózkę 
i 2 krowy. Główczewski, 

I k o m . --ad w W ąb rze -  
1 źn iek

Przetarg przymusowy.

D n ia 1 2 lu teg o 1 9 3 1 r . 
o g o d z . 3 ,3 0 p o p o łu d n iu  
sp rzed aw ać b ęd ę w  d ro ­
d ze p rze ta rg u p rzy m u ­
so w eg o n a jw ięce j d a ją ­
cem u za g o tó w k ę u p . 
M arjan n y  i Jó ze fa Z d ro ­
jew sk ich w O sieczk u : 
1 krowę. Główczewski,
k o m om ik sąd o w y
W ąb rzeźn ie .  / ''

Przetarg przymusowy.

D n ia 1 2 lu teg o 1 9 3 1 r . 
o g o d z . 1 -e j p o p o łu d n iu  
sp rzed aw ać b ęd ę w  d ro ­
d ze p rze ta rg u p rzy m u ­
so w eg o n a jw ięce j d a ją ­
cem u za g o tó w k ę u p . 
R o m an a i T eofili P a lu ­
ch ó w  w  K siążk ach : 1 ka­
napę. Główczewski, k o ­
m o rn ik sąd. w Wątrze-


